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■ o d s y ł k ą  2  k o r . ,  b e z  odsyłki 1 kor. 6 0  h ,  
z a  g r a n i c ą  2  m k .  3 0  f e n . ,  3  f r .  5 0  c t m . ,  2 i / s  s z y i . ,  

7 0  c t .  a m e r y k .
P r e n u m e r a t a  t y g o d n i o w a  w  K r a k o w i e  4 0  h a l .  

K o n t o  c z e k o w e  N r .  8 3 4 .0 9 5 .
N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y ,  

p o n i e d z i a ł k o w y  i  p o ś w i ą t e c z n y  4  h a l e r z e .

Ogłoszenia (inseraty)
k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  
d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r w s z y  r a z  p o  
2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  hal. — Nadesłane 
o d  m i e j s c a  w i e r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  4 0  
h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  

p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a s .  
Załączniki ( p r o s p e k t y  i t .  d.) p r z y j m u j e  się za 
c e n ę  2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie ja o o -  
w y o h ,  a 1  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  dla miej­

s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od o p ł a t y  pe-
o z t o w e j .  — R e d a k c y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  

i  b e z i m i e n n y  o h  l i s t ó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Obywatele! Robotnicy!
We czwartek d. 29 czerwca o godz. 10 rano 
odbędzie się w  cyrku przy ul. Dietlowskiej

Z G R O M A D Z E N I E  L U D O W E
z porządkiem dziennym:

1. Ustawodawstwo ochronne robotni­
cze a parlament.

2. Dyskusya.
Towarzysze! Obywatele! Jawcie się na 

zgromadzeniu jak najliczniej.
Komitet polskiej partyi socyalno-demolcr.

C a r s k i e  r e f o r m y .
Na innem miejscu podajemy brzmienie „re­

form" dla Królestwa Polskiego, sankeyono- 
wanych przez cara. Dotyczą one głównie 
kwestyi językowej.

Zapewne w porównaniu z tem, co było: z 
kompletnem tępieniem lub ignorowaniem ję­
zyka polskiego, tak, iż jego „prawa" dawały 
się scharakteryzować w dowcipie, iż we wszy­
stkich instytucyach dopuszczalny jest tylko 
język rosyjski, z wyjątkiem poczty, gdzie 
wolno... nalepiać marki własnym językiem — 
obecne postanowienia tworzą pewien postęp. 
Mimo to nie {odpowiadają one bynajmniej 
dobie obecnej — oczekiwaniom, które w Kró­
lestwie związane są z rozkładem samodzier­
żawia, z upadkiem politycznego znaczenia 
Rosyi...

Nie odpowiada ta wodnista mikstura car­
ska owemu podnieceniu, w którem dziś żyje 
całe społeczeństwo polskie.

Całe?... Właściwie zwalcza carat, rwie pę­
ta tylko lud robotniczy. Burżuazya zżyma 
się na brak bezpieczeństwa podczas manife- 
stacyj, opłakuje straty pieniężne z każdego 
strejku, liczy każdą rozbitą szybę, każdy swój 
dreszcz, spowodowany odgłosem salw, lub 
hukiem bomby... Tęskno jej za dawnym spo­
kojem, żal wielu utraconych wygód.

Błogoby jej było wylegiwać się bez trwogi 
o swój trzos i skórę około dostatniego ko­
rytka, nie myśląc o tem zgoła, że g d y b y  
c a ł y  naród,  w i ę c  i j e g o  c z ę ś ć  ż y w o ­
tna i u ś w i a d o m i o n a  — lud roboczy,  
żył  w t ym s amym marazmie ,  c ar a t  
ni e  p r ó b o w a ł b y  n a w e t  t a k i m i  okr u­
chami  d a r z y ć  Polskę. . .

Filister burżuazyjny tęskni za ciszą, otwar­
cie lub w duchu z irytacyą lub przynajmniej 
niepokojem patrzy na robotnika, który, szar­
piąc pęta niewoli, „deranżuje" go — ale ró­
wnocześnie i taki filister, wciąż wartkim 
prądem wyważany ze szlafrokowej ociężało­
ści, ulega stopniowo zdenerwowaniu, mimo­
wolnie pobudliwość jego wzrasta...

Przytem za swój strach, jakby między 
dwoma ogniami i za swe straty pieniężne

L E W  T O Ł S T O J .

Prawdziwe zdarzenie.
( P r z e k ł a d  R .  G .) .

W  m i e ś c i e  W ł o d z i m i e r z u  m i e B z k a ł  m i o d y  k u ­
p i e c  i m i e n i e m  A k s e n o w .  P o s i a d a ł  d w a  s k l e p y  
i  d o m .  B y ł  b a r d z o  p r z y j e m n e j  p o w i e r z c h o w n o ś c i :  
b l o n d y n  k ę d z i e r z a w y ,  u s p o s o b i e n i a  b a r d z o  ż y w e g o  
i  w e s o ł e g o .  W  m ł o d o ś c i  p i ł  d u ż o  i  k i e d y  w y p i ł  
z a  w i e l e  h a ł a s o w a ł  t r o c h ę .  O ż e n i w s z y  s i ę ,  p i ł  
j n ż  t y l k o  b a r d z o  r z a d k o .

P e w n e g o  l e t n i e g o  d n i a  A k s e n o w  p o s t a n o w i ł  
u d a ć  s i ę  n a  j a r m a r k  d o  N i ż n e g o  N o w o g r o d u .  
G d y  s i ę  z a c z ą ł  ż e g n a ć  z  r o d z i n ą ,  ż o n a  r z e k ł a  d o  
n i e g o :

—  I w a n i e  D m i t r y e w i c z n ,  n i e  j e d ź  d z i s i a j .  
M i a ł a m  n i e d o b r y  s e n  o  t o b i e .

A k s e n o w  r o z e ś m i a ł  Bię i  z a p y t a ł :
—  O b a w i a s z  s i ę  b y m  n i e  p o p e ł n i ł  j a k i e g o  

g ł u p s t w a  n a  j a r m a r k u ?
Ż o n a  z a ś  o d p o w i e d z i a ł a :
—  N i e  w i e m ,  d o p r a w d y ,  s a m a  c z e g o  s i ę  o b a ­

w i a m .  T y l k o ,  ż e  m i a ł a m  b a r d z o  n i e d o b r y  s e n .  
W i d z i a ł a m  c i e b i e ,  p o w r ó c i ł e ś  w ł a ś n i e  z  m i a s t a  
i  g d y  z d j ą ł e ś  c z a p k ę ,  u j r z a ł a m  n a g l e ,  ż e  c a ł a  
g ł o w a  t w o j a  p o k r y t a  b y ł a  s i w i z n ą .

A k s e n o w  z a c z ą ł  ś m i a ć  s i ę  j e s z c z e  b a r d z i e j .
—  D o b r z e !  T o  b a r d z o  d o b r y  z n a k .  N a p e w n o  

z r o b i ę  d o b r y  i n t e r e s  i  p r z y w i o z ę  c i  ł a d n e  p o d a ­
r u n k i .

Pożegnał się z rodziną i pojechał.
W  p o ł o w i e  d r o g i  s p o t k a ł  z n a j o m e g o  k u p c a  

i  u d a ł  s i ę  r a z e m  z  n i m  n a  n o c l e g .  R a z e m  w y -

wyczekuje ulg, któreby mn te przykrości 
zrównoważyły; bylejaki okruch go nie zado­
woli — jak oszukańcze odszkodowanie. Strach 
i dezorganizacya władz rosyjskich w Króle­
stwie, dające się codziennie skonstatować, są 
dlań potwierdzeuiem dotykalnem, że mimo 
jego bezczynności — nadeszła chwila, gdy 
przecież zmięknąć carat w stosunku do nas 
musi... Więc czemuż zwleka i sypie plewy, 
i przeciąga „stan nieznośny"?

Na jednym punkcie czynnie zaangażowała 
się burżuazya w walce z caratem. (Papiero­
we manifesty były przeważnie — sportem). 
Oto młodzież gorętsza od generacyi starszej, 
wzorując się na masach robotniczych, por­
wała się do strejku szkolnego — z hasłem: 
Polski jeżyk wykładowy!

Nie można było jej umitygować. Starsi 
dać się musieli pociągnąć synom. Tymczasem 
rząd w tej dziedzinie wylgiwać się pragnie 
drobnemi ustępstwami... Tn już każda rodzi­
na bnrżnazyjna, mająca dzieci w szkole, czu­
je się do żywego dotkniętą tem opornem sta­
nowiskiem rządu: tu chodzi o los dzieci, o 
stratę lat, a względnie pieniędzy na kształ­
cenie domowe... W  tych warunkach, dopóki 
młodzież nie skapituluje (a w dzisiejszej do­
bie, gdy rząd moskiewski tak nadwyrężony, 
gdy cios po ciosie nań spada, zgubnymby tn 
był nad wyraz brak wytrwałości) i starsze 
pokolenie nie przestanie szkoły polskiej za 
najpierwszy postulat uważać. Żadnemi ulga­
mi, o ile tego postulatu zawierać nie będą, 
burżuazya się nie zadowolni. Tem mniej oczy­
wiście zadowolni się okruchami lud robotni­
czy, który nie napróżno krwią swą szafuje.

W O J N A .
Głośny i cichy w ódz.-G alopady Miszczenki. 
Głosy koresp on d en tów .-P oczątek  oblężenia 

Władywostoku.
Podczas gdy dyplomaci naradzają się nad 

wstępnymi krokami do zawarcia pokoju, robią 
obaj wodzowie Ojarna i Liniewicz swoje 
wstępne kroki do wielkiej bitwy. Obaj, wi­
docznie za wyższymi podszeptami, nie chcą 
słyszeć o zawieszeniu broni, gdyż każdy z nich 
po bitwie obiecuje sobie bardzo dużo: Linie- 
wicz przez jednorazowe zwycięstwo lepsze 
warunki pokojowe, a Ojama po dziesiątem 
czy któremś tam zwycięstwie ostateczne przy- 
pięczętowanie pogromu wroga. Który z nich 
lepiej kalkuluje, okażą dni najbliższe, na ra­
zie przypatrzmy się warunkom. Rosyanie po­
stępują widocznie w myśl głupiego planu 
w ks. Mikołaja Mikołajewicza, który radził 
zwabić Japończyków do Syberyi i tam ich 
wytępić. Ale strategik tej miary co Ojama 
nie głupi dać się zwabić do pułapki; w obron- 
nem stanowisku stoi on cierpliwie -  póki jego 
pora nie przyjdzie — tak samo, jak swego 
czasn stał Kuroki, tygodniami pod Fengwa-

p i l i  h e r b a t ę  i  r o z e s z l i  s i ę  n a  B p o c z y n e k  d o  d w ó c h  
p r z y l e g ł y c h  d o  s i e b i e  p o k o j ó w .  A k s e n o w  n i e  b y ł  
w i e l k i m  a m a t o r e m  s n u .  O b u d z i ł  s i ę  p o  p ó łn o c .y  
i  b y  p o d r ó ż o w a ć  p o d ł u g  s w e g o  g u s t u  n a  ś w i e ż o  
p o  ś n i e ,  o b u d z i ł  f u r m a n a  i  r o z k a z a ł  m n  z a p r z ę ­
g a ć .  P ó ź n i e j  w s z e d ł  d o  z u p e ł n i e  c i e m n e j  i z b y ,  
z a p ł a c i ł  z a  s t a n c y ę  i  p o j e c h a ł .

P r z e j e c h a w s z y  c z t e r d z i e ś c i  w i o r s t ,  z a t r z y m a ł  
s i ę  z n o w u  d l a  n a k a r m i e n i a  k o n i ,  w y p o c z ą ł  s a m  
w  h o t e l u ,  w  c z a s i e  o b i a d u  w y s z e d ł  n a  p e r o n  
i  z a j m o w a ł  s i ę  p r z y g o t o w a n i e m  s a m o w a r n .  N a  
s t ę p n i e  w z i ą ł  g i t a r ę  i  z a c z ą ł  g r a ć .  W t e m  n a d ­
j e c h a ł a  „ t r ó j k a "  z  d s w o n k i e m ,  w y s z e d ł  n r z ę d n i k  
z  d w o m a  ż o ł n i e r z a m i ,  z b l i ż y ł  s i ę  d o  A k s o n o w a  
i z a c z ą ł  g o  w y p y t y w a ć  k t o  o n  j e s t  i  s k ą d  p r z y ­
b y w a .  A k s e n o w  d a ł  m n  s t o s o w n e  o b j a ś n i e n i e  
i  z a p r o s i ł  g o  n a  h e r b a t ę .  A l e  u r z ę d n i k  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  o b s y p y w a ł  g o  p y t a n i a m i .  G d z i e  p r z e ­
p ę d z i ł  o s t a t n i ą  n o c ?  C z y  o n  s a m  t y l k o  b y ł  
z  k u p c e m ?  D l a c z e g o  t a k  n a g l e  o p u ś c i ł  o b e r ż ę ?

A k s e n o w  z d z i w i o n y  p o d o b n ą  i n d a g a c y ą ,  o p o ­
w i a d a ł  j a k  z a s z ł o ,  n a s t ę p n i e  m ó w i ł :

—  D l a c z e g o  m n i e  p a n  t a k  e g z a m i n u j e s z ?  N i e  
j e s t e m  a n i  z ł o d z i e j e m ,  a n i  r o z b ó j n i k i e m .  P o d r ó ­
ż u j ę  w  s w o i m  i n t e r e s i e  i  n i k t  n i e m a  p r a w a  
w  p o d o b n y  s p o s ó b  m c i e  i n d a g o w a ć .

W t e d y  u r z ę d n i k  z a w o ł a ł  ż o ł n i e r z y  i  r z e k ł :
—  J e s t e m  a g e n t e m  p o l i c y j n y m  i  j e ż e l i  s i ę  

p y t a m ,  t o  d l a t e g o ,  ż e  k u p i e c ,  z  k t ó r y m  p r z e p ę ­
d z i ł e ś  o s t a t n i ą  n o c  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y .  P o k a ż  
t w o j e  r z e c z y . . .  A  w y  z r e w i d u j c i e  j e .

W e s z l i  d o  i z b y ,  w z i ę l i  j e g o  k u f e r  i w o r e k ,  
o t w o r z o n o  j e ,  s z u k a n o  w s z ę d z i e .

N a g l e  a g e n t  p o l i c y j n y  w y c i ą g n ą ł  z  w o r k a  n ó ż  
i  w y k r z y k n ą ł :

— Czyj t e n  nóż?

czeng, Nodzu pod Liaojanem, a Togo w zatoce 
koreańskiej, a nie przeszkadza mu w tem 
czekaniu galopowanie kozaków Miszczenki 
około jego pozycyi. Tymczasem Hasegawa od 
strony koreańskiej a Nogi od strony Kirynu 
okrążają armię rosyjską, a gdy na jej tyłach 
podadzą sobie ręce, wtedy i Ojama ruszy od 
frontu, aby powtórzyć historyę z pod Mnkdenu 
— z lepszym skutkiem. O ofenzywie rosyjskiej 
nie ma nawet mowy. Chytre a głupie plany 
Liniewicza nie przestraszą Ojamy taksamo, 
jak nie przestraszały go groźby Kuropatkina; 
przyjmował narzucone mu przez rosyjskiego 
wodza walki straży przednich, aby ze swojej 
strony uderzyć całą masą wtedy i tam, gdzie 
jemu będzie dogodniej. Te wstępne utarczki 
doprowadziły już armię rosyjską do tego, 
że — jak donosi korespondent „Daily Tele- 
graph" — położenie Liniewicza jest o wiele 
gorsze, niż położenie swego czasu Kuropatkina 
pod Mukdenem. Japończycy zdołali już osa­
czyć obydwa skrzydła armii rosyjskiej, a Li- 
niewicz, który ma rzekomo posiadać 350.000 
ludzi, nie może się ruszyć na prawo, aby nie 
zostać objechanym z lewej strony — i od­
wrotnie.

Że mimo tego rozpaczliwego położenia ro­
syjscy generałowie nie przestają być mocny­
mi -  w gębie, to już trzeba położyć na karb 
ich natury. Liniewicz odbywa narady wo­
jenne, na których wygłasza ogniste mówki, 
a równocześnie okazuje wielki strach o swoje 
tyły, czyli, że równocześnie grozi i równocze­
śnie myśli o cofaniu się.

Po długiej ciszy stała się znowu północna 
Korea widownią walki. Po pozbyciu się floty 
bałtyckiej wyruszyła nagromadzona tam od 
kwietnia armia Hasegawy ku granicznej rzece 
Tiumen, aby wypełnić swoje podwójne zada­
nie: okrążyć od wschodu armię rosyjską 1 
przeciąć połączenie kolejowe między Char- 
binem a Władywostokiem, oraz zająć od strony 
lądu zatokę Posjeta i umożliwić flocie trans­
portowej wysadzenie wojsk i parku oblężni- 
czego. Posiadając tę zatokę, mogą Japończycy 
przystąpić do skutecznej blokady od strony 
lądowej i morskiej Władywostoku, którego 
los — o ile tymczasem pokój nie nastąpi — 
prędko się rozstrzygnie.

Przegląd polityczny.
Wybory w Holandyi. Na dzień 28 b. m. 

naznaczone są w Holandyi wybory ściślejsze 
w 40 okręgach. Zwycięstwo klerykałów, pozor­
ne pierwszego dnia wyborów, niepewne jest 
zupełnie drugiego. Koalicya liberałów i so­
cyalistów nie powoli prawdopodobnie na 
tryumf reakcyi, t. zn. stronników wszelkich 
odcieni dr. Kuypera. Spodziewane jest, że 
przy wyborach ściślejszych 7 mandatów zdo­
będą socyaliści, 14 członkowie będącego za 
głosowaniem powszechnem Związku liberal­
nego, 8 radykali, 4 liberali, tymczasem 1 tyl­

ko uzyskany będzie prawdopodobnie przez 
klerykałów, 4 przez antyrewolucyjnych t. zn. 
protestanckie stronnictwo zachowawcze; 3 
mandaty są niepewne. Większość dr. Knype- 
ra, jnż naruszona, może wyjść z wyborów 
ściślejszych ze stratą około 6 mandatów. Do­
tychczasowa statystyka głosów wykazuje, że 
ze stronnictw opozycyjnych zyskali

s o c y a liś c i   65,743 głosy
związek liberalny . . 107,903 „
r a d y k a l i .....................  51,858 „
liberali umiarkowani . 52,201 „
demokr. chrześciańscy . 5,007 „

282/712 “
Ze stronnictw rządowych zdobyli: 
Antyrewolucyjni . . 141,407 głosów
Klerykali . . . .  71,028 „
Historyczno chrześc. . 66,764 „

278,764 „
Dr. Kuyper w rzeczywistości więc poniósł 

już przy wyborach obecnych klęskę. Partya 
socyalistyczna przeciwnie jnż dziś pod wzglę­
dem ilości głosów święci tryumf. W r. 1897 
otrzymała ona 13,025 głosów, w roku 1901 
38,270, w r. 1905 — 65,743.

W p r z e c i ą g u  8 l a t  z a t e m  l i c z b a  
s o c y a l i s t y  c z n i e  u ś w i a d o m i o n y c h  
w y b o r c ó w  w z r o s ł a  p i ę c i o k r o t n i e .  
Należy tn dodać jeszcze na korzyść socy­
alistycznej partyi holenderskiej, że wobec 
nieistnienia w Holandyi głosowania powsze­
chnego, ogromna ilość jej zwolenników po­
zbawiona jest prawa wyborczego.

Turcya zbroi się. Zmiana równowagi po­
litycznej na dalekim Wschodzie, przypuszczal­
ne ograniczenie tam w przyszłości wpływu 
mocarstw „białych" otworzy, być może, na 
nowo sprawę Wschodu bliskiego, na którym 
mocarstwa te, hołdujące kolonialnemu syste- 

| mowi, będą szukały ujścia dla zachłanności 
swej i powetowania rzeczywistych lub spo­
dziewanych korzyści nad oceanem Spokoj­
nym. W przewidywania możliwej tej zmiany 
w polityce wszechświatowej Turcya, jako 
państwo najhardziej zainteresowane, rozwija 
silną akcyę zbrojenia się. Niedawno miano­
wicie ogłoszone zostało irade sultańskie o 
zamówieniu nowego krążownika opancerzo­
nego w Filadelfii. Prócz tego zamówione zo­
stały dwa krążowniki o 4500 i 5000 tonn we 
Francyi. W  Kilu ukończono już dwa zamó­
wione dawniej torpedowce, które obecnie zo­
stają uzbrajane. Torpedowce, zamówione w 
warsztatach Ansaldo, za dwa miesiące będą 
w Konstantynopolu. Prócz tego Turcya za­
mówiła u Kruppa działa dla trzech korwet 
opancerzonych.

Sprawa praw osław ia w  Gruzyi. U k a z  c a r ­
s k i  w  s p r a w i e  w y z n a n i o w e j  z w r ó c i ł  u w a g ę  p r a s y  
r o s y j s k i e j  i  n a  k w e s t y ę  k o ś c i e l n ą  w  G r u z y i .  
P i e r w s z y  n d e r z a  n a  a l a r m  „ R a z s w i e t " ,  t w i e r ­
d z ą c ,  ż e ,  j e ż e l i  k o ś c i ó ł  w s c h o d n i  w  G r u z y i  n i e  
o t r z y m a  o n g i  p o s i a d a n e j  a u t o n o m i i  i  n i e  z o s t a -

A k s e n o w  s p o j r z a ł  i  u j r z a ł  p r z e d  s o b ą  z a k r w a ­
w i o n y  n ó ż ,  k t ó r y  w y c i ą g n i ę t o  z  j e g o  w o r k a ;  o p a ­
n o w a ł  g o  o g r o m n y  p r z e s t r a c h .

—  I  s k ą d  t a  k r e w  n a  n o ż a ?
A k B e n o w  c h c i a ł  o d p o w i e d z i e ć ,  a l e  n i e  m ó g ł  

w y k r z t u s i ć  a n i  j e d n e g o  s ł o w a .
—  J a . . .  n i o  w i e m . . .  n ó ż . . .  j a . . .  o n  n i e  m ó j .
A  a g e n t  p o l i c y j n y  m ó w i ł :
—  Z n a l e z i o n o  d z i ś  r a n o  k u p c a  z a r ż n i ę t e g o  

w  s w o j e m  ł ó ż k u .  P r ó c z  c i e b i e ,  n i k t  n i e  m ó g ł  p o ­
p e ł n i ć  t e g o  m o r d e r s t w a .  I z b a  b y ł a  z e w n ą t r z  z a  
m n i ę t a ,  a  w e w n ą t r z  n i e  z n a j d o w a ł  s i ę  n i k t ,  p r ó c z  
c i e b i e .  N a j l e p s z y m  d o w o d e m  j e s t  t e n  z a k r w a w i o n y  
n ó ż ,  k t ó r y  z n a l e z i o n o  w  t w o i m  w o r k u .  Z r e s z t ą ,  
t w o j a  z b r o d n i a  w y r y t a  n a  t w o j e j  t w a r z y .  P r z y ­
z n a j  s i ę  z a r a z ,  j a k i m  s p o s o b e m  g o  z a b i ł e ś  i  i l e  
p i e n i ę d z y  u k r a d ł e ś .

A k s e n o w  p r z y s i ę g a ł  n a  B o g a ,  ż e  j e s t  n i e ­
w i n n y m ,  ż e  n i e  w i d z i a ł  j n ż  w i ę c e j  k u p c a  p o  w y ­
p i c i u  z  n i m  r a z e m  h e r b a t y ,  ż e  m a  t y l k o  s w o j e  
8 0 0 0  r u b l i  i  ż e  n ó ż  n i e  j e s t  j e g o  w ł a s n o ś c i ą .  
A l e  g ł o s  m u  w i ą z ł  w  g a r d l e ,  t w a r z  z b l a d ł a  j a k  
c h u s t a  i  d r ż a ł  z  o b a w y ,  j a k  w i n o w a j c a .

A g e n t  p o l i c y j n y ,  z a w o ł a w s z y  ż o ł n i e r z y ,  r o z k a ­
z a ł  z w i ą z a ć  g o  i  w s a d z i ć  d o  p o w o z u .  G d y  j u ż  
s i e d z i a ł  w  p o w o z i e ,  z e  z w i ą z a n e m i  n o g a m i ,  p r z e ­
ż e g n a ł  s i ę  i  z a p ł a k a ł .  Z a b r a n o  m n  w s z y s t k i e  r z e  
c z y  i  p i e n i ą d z a  i  o d e s ł a n o  g o  d o  w i ę z i e n i a  w  n a j  
b l i ż s z e m  m i e ś c i e .

Z a r z ą d z o n o  ś l e d z t w o  w  W ł o d z i m i e r z u ;  w s z y s c y  
k u p c y  i  m i e s z k a ń c y  t w i e r d z i l i ,  ż e  A k s e n o w ,  j a k ­
k o l w i e k  l u b i ł  w  m ł o d o ś c i  w y p i ć  i  z a b a w i ć  s i ę  
t r o c h ę ,  j e d n a k  b y ł  u c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m .  N a ­
s t ę p n i e  o d b y ł a  B ię  s p r a w a ;  o b w i n i o n o  g o  o  z a  
m o r d o w a n i e  k n p e a  z Riazania i  w y k r a d n i ę c i e  m n
2 0 . 0 0 0  r u b l i .

Ż o n a  A k s e n o w a  r o z p a c z a ł a ,  n i e  w i e d z ą c ,  c o  
m y ś l e ć .  D z i e c i  i c h  b y ł y  b a r d z o  m a ł e ;  j e d n o  j e ­
s z c z e  s s a ł o .  Z a b r a ł a  j e  z  s o b ą  i  n d a ł a  s i ę  z  n i e m i  
d o  m i a s t a ,  w  k t ó r e m  u w i ę z i o n y  b y ł  j e j  m ą ż .  
Z  p o c z ą t k u  o d m ó w i o n o  j e j  w i d z e n i a  s i ę  z  m ę ­
ż e m ,  n a s t ę p n i e  n a  n i e u s t a n n e  i  g o r ą c a  j e j  p r o ś ­
b y ,  p o z w o l o n o .  U j r z a w s z y  g o  w  u b i o r z e  w i ę ź n i a ,  
s k u t e g o  r a z e m  z e  z ł o c z y ń c a m i ,  u p a d ł a  n a  z i e m i ę  
i  n i e  m o g ł a  p r z e z  p e w i e n  c z a s  w r ó c i ć  d o  p r z y ­
t o m n o ś c i .  N a s t ę p n i e  u m i e ś c i ł a  d z i e c i  o b o k  s i e b i e ,  
u s i a d ł a  p r z y  A k s e n o w i e ,  z d a ł a  m u  r a c h u n e k  
z  p r o w a d z o n e g o  p r z e z  s i e b i e  i n t e r e s u  i  p r o s i ł a ,  
b y  j® j o p o w i e d z i a ł  w s z y s t k o ,  c o  z a s z ł o .  O n  j e j  
o p o w i e d z i a ł  w s z y s t k o .  A  o n a  r z e k ł a :

—  C o  z r o b i ć  t e r a z ?
—  T r z e b a  s i ę  u d a ć  z  p r o ś b ą  d o  c e s a r z a  —  

o d p o w i e d z i a ł  A k s e n o w .  —  B o  t o  n i e m o ż l i w e ,  ż e b y  
n i e w i n n y  c i e r p i a ł .

W i ę c  ż o n a  m ó w i ł a  m u ,  ż e  w y s ł a ł a  j u ż  p r o ś b ę  
d o  c e s a r z a ,  „ l e c z  takow a n i e  z o s t a ł a  w r ę c z o n ą " .

A k s e n o w  n i c  n i e  o d p o w i e d z i a ł  i  z o B t a ł  j a k b y  
p r z y g n i e c i o n y .  A  ż o n a  m u  m ó w i ł a :

—  N i e  p r ó ż n y m  w i ę c  b y ł  g e n  m ó j ,  p a m i ę t a s z ,  
g d y m  c i ę  w i d z i a ł a  w e  ś n i e  z  b i a ł y m i  w ł o s a m i  ?  
O t ó ż  n a p r a w d ę  j e g t e H s r & z  z u p e ł n i e  s i w y m  z  p o ­
w o d u  c i e r p i e ń  i  z m a r t w i e ń .  N i e  p o w i n i e n e ś  b y ł  
w t e d y  j e c h a ć .

P r z e s u n ę ł a  m u  r ę k ę  p o  w ł o s a c h  i  m ó w i ł a :
—  W a n i u ,  d r o g i  p r z y j a c i e l u ,  w y z n a j  p r a w d ę  

t w o j e j  ż o n i e . . .  C z y  n i e  t y  g o  z a b i ł e ś ?
A k s e n o w  o d p o w i e d z i a ł :
_  W i ę c  i  t y ,  i t y  t a k ż e  t a k  m y ś l i s z ?
Z a k r y ł  t w a r z  r ę k a m i  i p ł a k a ł .
Z j a w i ł  się ż o ł n i e r z  i o z n a j m i ł  żonie i dzie­

ciom, że j n ż  czas, b y  odeszli. Aksenow pożegnał 
się ostatni r a z  ze s w o j ą  rodziną.
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nie uwolniony od zakusów rusyfikatorskich —  ła ­
two uledz może wpływom katolicyzmu, tem bar­
dziej, iż nie posiada wcale tradycyj starć i ze­
rw ania z Rzymem.

W  rozdziale kościołów z r. 1054  Gruzya czyn­
nego udziału nie brała, pozostawiając sobie wolną 
rękę, tak , iż pisarze z czasów wojen krzyżowych 
w w. X III. nazyw ają naogół Gruzinów viri ca- 
łholici. Jeszcze w X V II. w. mogli misyonarze 
katoliccy odprawiać nabożeństwa w klasztorze 
Drandskim  za zezwoleniem biskupa D randeli —  
mimo przeciwdziałania przebywających w Gruzyi 
duchownych greckich i  arcybiskupa Gabasewlli. 
Z resztą tak  panujący, jakoteż dostojnicy kościelni 
w Gruzyi niejednokrotnie korespondowali z R zy­
mem; co więcej podziśdzień utrzym ali się gruzi- 
no-katolicy, uznający władzę papieską.

Rozwodząc się szerzej nad kw estyą żądanej 
autonomii, dowodzi „R azsw iet", iżsy tuacya, którą 
wytworzyło poddanie kościoła gruzińskiego wpły­
wom biurokratyczno-rusyfikatorskim, spowodowała 
tak ą  dysharmonię pomiędzy nim a ludnością św ie­
cką, że na tem tle  rozwinął się nietylko indy- 
ferentyzm  religijny, ale naw et system atyczne 
prześladowanie duchowieństwa gruzińsko prawo­
sławnego.

Znów pow tarza się piosenka: rusyfikatorstwo 
i napór urzędowego prawosławia wywołały s tan  — 
przeciwny od zamierzonego.

Przegląd społeczny.
O strzeżenie przed em igracyą do Ameryki.

Fabrykanci z Saint-Louis zamierzają stwo­
rzyć armią rezerwową by obniżyć zarobki 
i rozbić organizację. Starają się w tym celu 
z wszystkich ubogich okolic Austryi, Włoch 
i południowej Europy zwabić wychodźców 
do Saint-Louis. By tej wrogiej interesom ro­
botniczym akcyi nadać piękniejsze pozory, 
fabrykanci założyli stowarzyszenie z niewin­
nym celem doprowadzenia liczby mieszkań­
ców St.-Louis do miliona. Towarzystwo to 
„klub milionowej ludności St.-Louis“ agituje 
wszelkimi sposobami w południowych krajach 
Europy, by tylko uzyskać pożądaną liczbę 
emigrantów do St.-Louis. „Centralna unia 
zawodowych związków robotniczych w Saint- 
Louis" skupiająca 50.000 robotników dema­
skuje w odezwie publicznej te zamiary wro­
gów robotników i wydała dla robotników 
Austryi i Włoch następujące o s t r z e ż e n i e :

„Dowiedzieliśmy się, że specyalni agenci 
Transatlantyckiego towarzystwa żeglugi mor­
skiej rozwijają ożywioną działalność wśród 
uboższych klas robotników dziennych po­
łudniowej Austryi i Włoch, aby nakłonić ich 
do emigracyi do Ameryki. Agenci ci agitują 
przy pomocy inseratów i artykułów ogłasza­
nych w pismach miejscowych, informacyjne 
te artykuły pochodzą z St.-Louis i umieszczane 
są pismach przez „Klub milionowej ludności 
St.-Louis“ i „Zjednoczenie przemysłowców" 
w St.-Louis, dwie organizacye, których więk­
szość członków stanowią najzaciętsi wrogowie 
zorganizowanych robotników. Doszło również 
do naszej wiadomości, że włoskie pismo „Si- 
cilia" w numerze z 24 kwietnia zamieściło 
artykuł, „klubu milionowej ludności", przedsta­
wiający Saint-Louis jako przemysłowy raj, 
jako idealną ojczyznę dla robotników.

Obowiązkiem naszym objaśnić towarzyszy  
austryackich i włoskich iż rzeczywistym  za­
miarem „klubu milionowej ludności" i sprzy­
mierzonego z nim „Zjednoczenia przemy­
słowców" jest ściągnąć do St.-Louis jak  
najwięcej tanich sił roboczych z tych stron, 
by podjąć owocną walkę przeciw robotniczej 
organizacyi w  St.-Louis. Ci sami ludzie którzy 
tak energicznie starają się doprowadzić liczbę

mieszkańców St.-Louis do miliona, chcąc 
ściągnąć tanie siły robocze, ci sami ludzie 
robili wszystko, co było w ich mocy, by 
zniszczyć nasz ruch robotniczy. Ostrzegamy 
wszystkich towarzyszy w Austryi, Włoszech 
i innych krajach europejskich, by nie dawali 
wiary kłamliwym wiadomościom szerzonym 
przez „klub milionowej ludności" i inne po­
dobne stowarzyszenia spekulantów, gdyż ce­
lem głównym ich jest wyzysk robotników 
i zgnębienie ruchu robotniczego. Z brater- 
skiem pozdrowieniem Dawid K r e y l i n g ,  se­
kretarz „Central Trades and Labour Union 
of Saint-Louis" Missouri, U. S. A".

Ostrzeżenie to zamieściły „Avanti“ i ber­
liński „Vorwarts", podajemy je również, g d ^  
nie ulega wątpliwości, że agenci emigracyjny 
nawiedzą także Galicyę.

RUCH STREJKOWY.
Strejki w  Austryi. S t r e j k  k a m i e n i a ­

r z y  w e  W i e d n i u  trwa już drugi tydzień 
i obejmuje 432 kamieniarzy oraz pewną ilość 
sił pomocniczych w 42 pracowniach, podczas 
gdy praca odbywa się tylko w 13 praco­
wniach zatrudniających 32 robotników. Maj­
strowie nie wzywają wprawdzie pomocy po­
licyi przeciw strejkującym, ale nie robią też 
żadnych kroków do wejścia w układy, licząc 
na prędkie wyczerpanie się zasobów strejku­
jących. Uciekają się też majstrowie do bez­
skutecznego podstępu, że ten i ów zgodziłby 
się na postawione żądanie, nie może jednak 
tego uczynić ze względów konkurencyjnych. 
Wszystkie te sztuczki nie skłonią strejkują­
cych do odstąpienia od swych słusznych żą­
dań; mają nadzieję, że je po ciężkich przej­
ściach wywalczą.

S t r e j k  m a l a r z y ,  1 a k i e r n i k ó w  i po- 
k o s t n i k ó w  we W i e d n i u  zmniejsza się, 
gdyż codziennie po kilku majstrów przyjmu­
je żądania robotników. Sami majstrowie, wi­
dząc, że żądania robotników są bardzo skro­
mne i że pokątna konkurencya zrujnuje ich 
przedsiębiorstwa, wywierają nacisk na swoje 
przełożeństwo, aby zawarło umowę ogólną 
obowiązującą wszystkie pracownie.

R u c h  s t r e j k o w y  p o m o c n i k ó w  bl a­
c h a r s k i c h  w e  W i e d n i u  zażegnany zo­
stał ustępstwami majstrów, którzy w kolle- 
ktywnej umowie zgodzili się na dziewięcio- 
godziny dzień roboczy oraz na ustanowienie 
taryfy minimalnej. Umowa ta wychodzi na 
korzyść przeszło 2000 robotników, którzy 
dzielną, jednomyślną postawą bez strejku 
zwyciężyli.

L o k a n  t r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h  
w R e i c h e n b e r g u  (Czechy) zainicyowany 
przez majstrów skończył się zupełnem zwy­
cięstwem robotników. Już z początku wielu 
przedsiębiorców nie chciało wziąć udziału 
w tem „głupstwie", a inni zmuszeni zostali 
poczynić znaczne ustępstwa, aby módz wy­
kończyć konieczne roboty.

Z zaboru rosyjskiego.
Panika podczas procesyi Bożego Ciała w  War­

szaw ie.
O popłochu, który powstał w W arszaw ie pod­

czas procesyi na Krakowsldem Przedmieściu, do­
noszą dzienniki warszawskie, iż dotąd niewiado­
mym je st powód, który go wywołał. Jedni tw ier­
dzą, że hasłem doń był krzyk kobiety, k tórą wraz 
z dzieckiem przyduszono w tłumie, inni podają 
zamieszanie, wywołane przez rzezimieszka, który 
schwytany na kradzieży zegarka, krzyknął dla 
ułatw ienia sobie ucieczki „bom ba", inni przypi­
sują to łoskotowi wytłoczonej przez tłum  szyby.

Słowem, przy obecnem zdenerwowania najdro­
bniejszy powód w ystarczył dla wywołania paniki. 
Pew na osoba, k tóra widziała tę  scenę z balkonu 
opowiada, iż w jednej chwili tłum zaczął chwiać 
się, rozpierać i runął na wszystkio strony. Roz­
legły się krzyki płacz kobiet i dzieci... Zw arta 
m asa toczyła się jak  fala, raz po raz znacząc 
lukami czyjeś potknięcie się i  upadek. W  m iej­
scach takich przez chwilę kotłowało się, krzyk 
potężniał i znowu m asa bezwładnie toczyła się 
dalej... P rzed każdą bram ą bliżsi parli się do 
niej, ale zastając ją  zam kniętą, gnietli się w jej 
zagłębieniu.

F ale  ucieczki toczyły się w kilku kierunkach: 
jedna parła w ulicę Nowomiodową, druga wylała 
się na plac Zamkowy i popłynęła w boczne ulice 
i do bram y Zamku, k tórą otworzono i część u- 
ciekających wpuszczono do środka. N ajgwałto­
wniejszy jednak pęd rw ał ku skwerowi na Kra- 
kowskiem Przedmieścia. Tu część tłumu w darła 
się na skwer, uszkodziwszy ogrodzenie, dwie zaś 
rzeki głów toczyły się ku ulicom Trębackiej i 
Bednarskiej. Ten osta tn i kierunek był najgro­
źniejszy, bo prowadził spadkiem ulicy. Część u- 
ciekających w stronę ulicy Trębackiej wpadła 
w bramę hotelu Saskiego i  przez n ią  na ulicę 
Junkierską, gdzie rozproszyła się po podwórzach. 
Garść tłum u, znalazłszy po drodze jedyny otwarty 
sklep — aptekę W endy, w mgnieniu oka w y­
pełniła ją  po brzegi. P an  W enda oblicza, iż w 
przeciągu m inuty znalazło się w jego aptece i 
pokojach przyległych około 400  osób. Podobne 
schronisko garstka  ludzi „zrobiła" sobie w w ą­
skim i szczupłym sklepie materyałów piśmiennych 
p. Arnolda. Sklep miał drzwi zamknięte, ale o- 
tw arte  okno wystawowe, w które w parł tłum, 
rozbił je  i wyłamawszy szafkę wystawową w tar­
gnął do w nętrza, pokaleczony szkłem, ociekający 
krw ią...

W  kancelaryi cyrkułu zamkowego lekarz P o­
gotowia opatrzył nieznanego z nazw iska mężczy­
znę, pokaleczonego szkłem w szyję, oraz innego 
mężczyznę ciężko potłuczonego; przy ul. Piwnej 
nr. 12 nieznaną staruszkę, której w tłum ie zła­
mano rękę; w  zamku, gdzie leżały dwie młode 
kobiety, które uciekając przez ogrodzenie żelazne 
skwerów przed zamkiem, pokaleczyły się: jedna 
w praw e udo, a druga w brzuch; przy Krakow- 
skiem Przedmieściu nr. 66 również znaleziono 
kobietę, mężatkę, ciężko potłuczoną przez tłum. 
Oprócz tego posterunki Pogotowia udzieliły osiem­
nastu osobom, przeważnie dzieciom, opatrunków 
skutkiem potłuczenia i  podeptania przez ucieka­
jący tłum. Nazwisk ofiar popłochu nie zapisywano.

Ogółem tedy Pogotowie udzieliło opatrunku 24 
osobom, co nie wyczerpuje liczby ofiar, gdyż wiele 
osób udało się wprost do domu, poniósłszy w ró­
żnym stopniu obrażenia.

Łódź, 20 czerwca.
M anifestacye na pogrzebie 18 b. m, —  Rzeź 

na Bałutach.
W niedzielę 18 b. m. odbył się pogrzeb 

towarzysza, robotnika z fabryki Francuzów. 
Za trumną szedł pochód z blizko 3000 ludzi 
ze śpiewem pieśni rewolucyjnych. Wznoszono 
okrzyki rewolucyjne i wygłoszono kilka mów. 
Na cmentarzu po pochowaniu zmarłego od­
naleziono grób towarzysza Książczyka, nad 
którym również wygłoszoną została mowa.

Podaję Wam parę szczegółów o pochodzie 
manifestacyjnym, który na Bałutach skończył 
się napadem wojska na robotników, salwami 
i — trupami. W Łagiewnikach spotkała się 
część robotników z P. P . S. ze sztandarem 
z robotnikami z S. D. Po kilkogodzinnych 
rozprawach porozumiano się i wyruszono ra­
zem do miasta; po drodze przyłączyli się do 
manifestantów bundowcy oraz narodowi de­
mokraci. Cały ten wielotysięczny tłum posu­

wał się manifestacyjnie ku miastu. Dwu to­
warzyszy konnych jechało przodem i badało 
drogę, czy niema gdzie wojska.

Naraz na Bałutach wypadli ukryci drago­
ni i bez uprzedzenia przypuścili szarżę, roz­
bili tłum, poczem w różnych punktach zła­
zili z koni i strzelali do robotników; padło 
7 zabitych na miejsca, z pośród rannych 
nazajutrz zmarło 57, mnóstwo rannych leczy 
się po domach i w szpitalach.

Pierwszy strzał padł z monopolowego 
składu wódek. W poniedziałek robotnicy 
chcieli rozbić ten skład, lecz wojsko rozpró­
szyło ich, kilku raniąc.

Dzisiaj o 6 wieczór odbędzie się pogrzeb 
5 zmarłych wskutek odniesionych ran. (O ma- 
nifestacyi na tych pogrzebach doniosła one­
gdaj depesza Biura kor. P rzyp . r e d )

* **
O pogrzebie demonstracyjnym „Lodzer 

Ztg. podaje szczegóły następujące:
„Już o wczesnych godzinach popołudnio­

wych tłumy ludzi ciągnęły ze wszystkich 
stron miasta ku Bałutom, ażeby wziąć udział 
w pogrzebie. Ulice na których znajdowały 
się mieszkania z trumnami poległych, zam­
knął kordon wojskowy w celu niedopuszcze­
nia zbyt wielkiego zbiegowiska. Kilka tysię­
cy osób pośpieszyło więc na pola, położone 
poza Helenowem i cmentarzem katolickim na 
Dołach, oraz na sam cmentarz, gdzie pocho­
wane być miały ofiary. Ulice na Bałutach, 
któremi przechodzić miał kondukt pogrzebo­
wy, zaległy tłumy publiczności; wszystkie 
niemal okna i balkony przepełnione były 
ciekawymi, z których wielu zajęło miejsca 
nawet na dachach.

O godz. 7-ej wiecz. ruszył kondukt po­
grzebowy; na samym czele niesiono krzyż 
i czarną chorągiew; za niemi postępował 
kilkotysięczny tłum z chorągwiami czarnemi 
i czerwonemi (razem 14) z rozmaitemi napi­
sami. Potem jechał ksiądz w dorożce, za 
którą niesiono na ramionach 5 trumien, 
4 białe i 1 czarną. Karawanu nie było wca­
le. Za trumnami postępował olbrzymi tłum, 
który, równie jak i idący na czele, śpiewał 
rozmaite pieśni. Pochód zamykał oddział po­
licyi i wojska w sile 300 ludzi dla utrzyma­
nia porządku.

Około godz. 8-ej wieczorem kondukt sta­
nął na cmentarzu, gdzie po odprawieniu 
przepisanych ceremonij kościelnych zwłoki 
złożono do grobów, poczem wypowiedziano 
liczne mowy, które trwały około 2 godzin. 
Ogółem w pogrzebie brało udział około
30.000 osób. Porządek nigdzie nie był zakłó­
cony".

O krwawych zajściach środowych, stoją­
cych w związku z rzezią na Bałutach, dono­
szą pisma warszawskie następujące szcze­
góły:

„We środę, około godz. 7-ej wieczorem, 
pospieszyła pewna liczba osób ku szpitalowi 
Poznańskich, gdzie leżeć miały zwłoki dwóch 
zmarłych skutkiem ran, otrzymanych pod­
czas niedzielnych zajść na Bałutach. Gdy 
jednak zwłok w szpitalu nie znaleziono, lo­
tem błyskawicy rozbiegła się wśród tłumu 
pogłoska, że pogrzebano je potajemnie w no­
cy. W ciągu krótkiego czasu zebrał się do­
koła szpitala i na ulicach przyległych tłum 
kilkotysięczny, który, uformowawszy się 
w szeregi, wśród okrzyków demonstracyj­
nych, z mnóstwem czarnych i czerwonych 
chorągwi z napisami rewolucyjnymi w języ­
ku polskim i żydowskim, ruszył przez ulicę 
Średnią ku Nowemu Rynkowi, a stamtąd 
skręcił na ulicę Piotrkowską.

Po odejścia żony zaczął myśleć o ubiegłej roz­
mowie z nią. Przypomniawszy sobie, że żona 
jego także w ierzyła w jego zbrodnię i pytała się 
go, czy nie zabił knpea, mówił sobie:

—  Sam tylko Bóg wie prawdę, więc jego 
tylko trzeba ubłagać. Czekajmy jego miłosierdzia.

I  od te j chwili Aksenow przestał wysyłać 
próśb, oddał się] cały nadziei i tylko modlił się 
do Boga.

Sąd skazał Aksonowa n a  knnty, a  następnie 
n a  ciężkie roboty.

W yrok został wykonany.
Bito go knutem, a kiedy się wyleczył, wysłano 

go w raz z innymi skazańcam i do Syberyi.
W  Syberyi, w ciężkich robotach, Aksenow po­

został 26 lat. W łosy jego zbielały jak  śnieg, a 
jego długa, siwa broda leżała gładko; znikła cała 
jego wesołość. Zgarbił się, zaczął się suwać po 
woli, mało mówił, nigdy się nie śmiał i modlił 
się bezustannie do Boga.

W  więzieniu Aksenow nauczył aię robić buty.
Za pieniądze w ten  sposób zarabiane kupił 

martyrologium, k tóre czytał, kiedy tylko miał 
światło w swojej ciemnicy. W  święta udawał 
się zwykle do więziennej kaplicy, gdzie czytał 
apostołów i  śpiewał w chórach; miał zawsze je ­
dnakowo piękny głos. Zwierzchnicy lubili go za 
jego łagodność, koledzy bardzo go szanowali i 
nazywali „dziaduniem " i „boskim człowiekiem". 
Jeżeli więźniowie mieli się o co zapytać, to 
zwykle przez Aksenowa objawiali swoje prośby, 
a kiedy się kłócili pomiędzy sobą, to Aksenowa 
w ybierali za sędziego.

Z domu n ikt do niego nie pisywał, nie w ie­
dział przeto, czy jego żona i dzieci ży ją jeszcze.

Pewnego dnia przywieziono na galery nowych 
skazańców. W ieczorem starzy  wypytywali się 
nowych, z jakiego m iasta lub wsi oni przyby­
w ają i z jakich  przyczyn. Aksenow także się 
przybliżył i z pochyloną głową słuchał, o czem 
rozmawiano. Jeden z świeżo przybyłych galer­
ników był człowiekiem już starszym , la t około 
sześćdziesięciu, była to postać wysoka, o siwej, 
ostrzyżonej brodzie. Opowiadał on przyczyny 
swojego skazania.

—  W ięc tak , moi bracia —  mówił on. —  P o­
słano mię tu ta j za nic. W yprzągnąłem  konia z 
sani: złapano mnie, mówiąc, że ukradłem, a ja  
mówiłem: „chciałem tylko prędzej pojechać: wi 
dzicie dobrze, że puściłem konia. Z resztą fu r­
m an je s t moim przyjacielem. Niema przestęp­
stw a". —  „Nie, odpowiedziano mi, tyś go u- 
k rad ł" . —  Zaiste, dawniej popełniałem zbrodnie, 
które już dawno mogły mnie zaprowadzić tu ta j. 
Ale nigdy nie można było mnie złapać na uczyn­
ku. Zaś obecnie to przeciwko wszystkim prawom 
wysłano mnie tu ta j. Ale poczekajmy...

J a  już byłem na Syberyi, lecz niedługo tu  
zostawałem.

—  A skąd przybyw asz? —  pytał jeden z 
więźniów.

—  Z W łodzimierza. Jestem  handlującym w 
tem mieście. Nazywam się M akaryj, po ojcu Se- 
mionowicz.

Aksenow podniósł głowę i zapytał:
—  Hej! Semionowiczu, czyś nie słyszał o kup­

cach Aksenowach we W łodzim ierzu? Czy oni 
ży ją jeszcze?

—  A jakże! ależ to są bogaci kupcy, chociaż 
ich ojciec je s t n a  Syberyi... Zapewne zgrzeseył, 
jak  i  my wszyscy.

* Aksenow nie lubił mówić o swojem nieszczę­
ściu. W estchnął i wyrzekł:

—  Toż za grzechy moje jestem  na galerach 
już 26 la t.

M akaryj Semionowicz pytał:
— Za jakież grzechy?
— Za zasłużone, odpowiedział po prostu Ak­

senow.
Nie chciał powiedzieć nic więcej. Ale inni 

więźniowie, jego koledzy opowiadali nowym, za 
co Aksenow był na Syberyi, jak  w czasie po­
dróży ktoś zabił kupca i włożył do rzeczy Akse­
nowa zakrwawiony nóż, i jak  z te j przyczyny 
skazano go niesprawiedliwie.

Słysząc to M akar Semionowicz spojrzał na 
Aksenowa, uderzył dłońmi w kolana i  zawołał:

— Ach! co za dziwny cud, a  to dopiero oso­
bliwe zdarzenie. Ach! tyś się porządnie zesta­
rzał, dziaduniu!

Pytano się go, dlaczego się tak  dziwi, gdzie 
on widział Aksenowa, ale M akar nie odpowie­
dział; mówił tylko:

—  Dziwne to, bracia, że los nas tu ta j razem 
złączył.

Z tych słów Aksenów wniósł, że ten czło­
wiek musi być owym zabójcą, więc rzekł:

—  Czy słyszałeś już o tym  interesie, Siemio 
nowiczu, lub czy też widziałeś mnie już kiedyś?

—  Jakże? Słyszałem o tym  interesie: „ścia­
ny m ają uszy". Ale już bardzo dawno, gdy się 
to zdarzyło, i  zapomniałem, co mi opowiadano, 
mówił M akar Semionowicz.

— Może słyszałeś kto zabił kupca? indago­
w ał Aksenow.

M akar roześmiał się i mówił: Ależ ten, w któ­
rego worku znaleziono nóż, bezwątpienia je s t

mordercą. Jeżeli ktoś włożył nóż do twego wor­
ka... niedostrzeżony, nie był jeszcze przez to 
złoczyńcą. Zresztą, jakim  sposobem mógłby on 
włożyć nóż do twego worka?... Tyś worek miał 
obok głowy; byłbyś słyszał.

Słysząc te  słowa, Aksenow widział dobrze, że 
to ten człowiek zabił kupca. W sta ł więc i od­
szedł.

P rzez całą noc Aksenow nie zmrużył oka.
W padł w głębokie przygnębienie. Miał w tedy 

widzenia. Raz była to jego żona, k tórą widział, 
gdy tow arzyszyła mu na ostatn i jarm ark. W i­
dział ją  żywą; je j tw arz, je j oczy; słyszał ją  
mówiącą i śm iejącą się. Niebawem zjaw iły mu 
się jego dzieci jak  gdyby wówczas, bardzo m a­
łe, jedno okryte obcisłym płaszczykiem, a dru­
gie przy piersi m atki. I  w idział siebie samego 
jakim  był kiedyś, wesołym, młodym, siedzącym 
z g ita rą  w ręku na peronie oberży, gdzie zo­
sta ł aresztowanym, i  przypomniał sobie fatalne 
miejsce gdzie go bito, i  kata, i  tłom  zebrany, 
i kajdany, i katorżników, i swoje 26 la t więzie­
nia. W spom niał na swoją starość i chęć ode­
b ran ia  sobie życia opanowała Aksenowa.

—  I  to wszystko przez tego zbrodniarza —  
pomyślał.

I  czuł, że opanowuje go tak i ogromny gniew 
przeciw Makarowi, że chciał w te j chwili bodaj 
sam zginąć, byle się zemścić na nim. Modlił się 
całą noc i nie mógł się uspokoić. W  dzień nie 
zbliżał się nigdy do M akarowa Semionowieza, n i­
gdy na niego nie patrzył.

T ak  przeszło dwa tygodnie. Aksenow nie mógł 
sypiać po nocach, i czuł się w takim  stanie, że 
nie w i e d z i a ł  co z sobą począć. Pewnego. J a z u  w 
nocy, przechadzając się po więzieniu zauważył,
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„Do pochodu przyłączyło się po drodze 
mnóstwo osób. Każdego przechodnia wzywano, 
aby zdjął nakrycie głowy i przyłączył się 
do pochodu. Wstrzymano ruch tramwajowy 
i wszystkim napotkanym na ul. Piotrkowskiej 
tramwajom kazano tym samym torem jechać 
z powrotem. Tłum posuwał się wśród okrzy­
ków i śpiewów rewolucyjnych ul. Piotrkowską 
ku rynkowi G-eyera. W pochodzie brało udział 
około 20.000 ludzi.

„Gdy pochód mijał leżące naprzeciw siebie 
ulice poprzeczne Pustą i Karola, przecinające 
Piotrkowską, ulicami temi nadjechał nagle 
silny oddział kozaków z zamiarem przecięcia 
pochodu na dwie części i rozpędzenia tłumu. 
Zaledwie kozacy zbliżyli się do pochodu, padł 
strzał, oddział wojskowy dał kilka salw. Po­
wstał straszny popłoch. Wdrapywano się na 
parkany i bramy. Kilku przytomniejszych 
wyłamało wspólnemi siłami kilka parkanów 
i bram, któremi następnie uciekano, szukając 
schronienia na podwórzach domów. W ucieczce 
padało mnóstwo osób, zwłaszcza kobiet i dzieci, 
które następnie, jeżeli nie były na śmierć 
stratowane, poniosły co najmniej bardzo do­
tkliwe obrażenia. Część ulicy Piotrkowskiej, 
od Głównej do Karola, gdzie wśród popłochu 
wiele osób było bądź zabitych, bądź poniosło 
obrażenia, zamknięto natychmiast kordonem 
wojskowym, wzywając jednocześnie dla udzie­
lenia pomocy karetki Pogotowia i wozy am­
bulansowe straży ogniowej. Działo się to około
9-ej wieczorem11.

Dziennik łódzki liczy 13 zabitych i wielu 
ciężko i lżej rannych.

Ozorków, 20 czerwca.
Napad kozaków na strejkujących. — Robo­
tnicy bronią się  kamieniami. -  Kozacy I 
m ajstrowie fabryczni strzelają. — Ranni 
ciężko i lekko. — Ranni kozacy. —  Pomoc 

ze strony robotników żydów.
W zeszły czwartek 15 hm. zarząd fabryki 

Slosera w Ozorkowie sprowadził z Łęczycy 
70-kozaków w celu wypędzenia z fabryki tka­
czy (oddział tkaczy strejkował; przychodzili 
ludzie do fabryki, lecz nic nie robili.) Robo­
tnicy spotkali zbliżających się kozaków gra­
dem kamieni na skutek czego oficer i kilku 
kozaków spadło z koni. Reszta cofnęła się, 
tratując tylko szeregi swoich. Potem piesi 
kozacy strzelali z karabinów, a jednocześnie 
z różnych punktów strzelali do robotników 
i  majstrowie, tak że kule latały zewsząd.

Robotnicy bronili się energicznie, lecz mu­
sieli się wreszcie cofnąć wobec przewagi bro­
ni palnej. Rannych ciężej robotników jest 
sześciu 1) Walentemu Joźwiakowi odcięto rę­
kę pałaszem, 2) Jaworski ma dwa cięcia w 
głowę, jedno w plecy, i dwa w rękę, 8 ran 
od uderzeń kolbami i nahajkami, 3) Kazi­
mierz Andrzejczak ugodzony został jedną ku­
lą w biodro i jedną w obydwie nogi, 4) Bru­
dziński, obydwie nogi postrzelone, f5) Nowa­
kowski, cięcie przez obydwie łopatki, 6) Wy- 
dorczyk, postrzelona noga. Lekko rannych 
jest bardzo wielu. Ranni są również, lub sil­
nie poturbowani oficer i dwaj kozacy.

Robotnicy żydzi pomagali bardzo energi­
cznie zaatakowanym robotnikom.

Częstochowa, 21 czerwca. 
M anifestacye.

Ruch rewolucyjny stale wzrasta. Różnego 
rodzaju demonstracye i zebrania odbywają 
się prawie codziennie, w ostatnim tygodniu 
były — codzień z rzędu i odrazu w kilku 
punktach miasta.

Wczoraj to jest 20 odbyło się cztery: 
manifestacye na ulicy Warszawskiej, na

że pod jednem z łóżek rozsypana była ziemia. 
Zatrzym ał się, by zobaczyć co to znaczy.

W tem  nagle M akar Semionowicz wyszedł p rę­
dko z pod łóżka i spojrzał n a  Aksenowa, z trwo- 
żną miną. Aksenow chciał odejść nie spojrzawszy 
n a  niego, ale M akar wziął go za rękę i opowia­
dał mu jakim  sposobem w yrżnął dziurę w murze, 
jak  codziennie wynosił ziemię w butach, by ją  
wyrzucić na ulicę, gdy go prowadzono na robo­
tę, i dodał:

—  Tylko trzym aj to w sekrecie, stary . Zabio­
rę  cię z sobą, jeżelibyś mnie wydał, wybitoby 
mnie, ale ty  byś mi za to zapłacił, w tedy jabym 
cię zabił.

P atrząc  na tego, który go zgubił, Aksenow za­
pałał gniewem, wyciągnął rękę i wyrzekł:

—  Nie mam żadnej ochoty stąd uciec, a  ty, 
nie potrzebujesz mnie zabijać, tyś mnie już da­
wno zabił. Czy cię wydam, lub nie, to Bóg roz­
sądzi.

N azajutrz, gdy wyprowadzono więźniów na ro­
botę, żołnierze zauw ażyli, że M akar wypróżnił 
swoje buty z ziemi. Zrewidowali więzienie i zn a­
leźli dziurę. W szyscy zaprzeczali. Ci, którzy w ie­
dzieli, nie chcieli wydać M akara, gdyż byli prze­
konani, że zostałby za to bitym, aż na śmierć. 
W ięc dowódca zwrócił się do Aksenowa.

  S tary , —  mówił on —  ty , który jesteś
człowiekiem sprawiedliwym powiedz mi na Boga 
kto to zrobił?

M akar Semionowicz został obojętnym, patrzał 
na naczelnika nie odw racając się do Aksenowa. 
Co do Aksenowa, jego ram iona i w argi drżały, 
n ie mógł przemówić ani jednego słowa.

Rynku, na Ostatnim Groszu i na Krakow­
skiej.

Dzisiaj, o godzinie 11-tej w nocy, gdy pi­
szę, słyszę w jednym końcu miasta olbrzymi 
śpiew Czerwonego, z drugiego końca przynosi 
mi towarzysz wieść, że również śpiewają i 
manifestują.

Jednem słowem ruch tak się wzmaga, że 
przerasta wprost siły organizacyi. Kółkowe, 
małe zebrania podług dawnego systemu są 
niemożliwe. Koniecznie trzeba przejść do wiel­
kich masowych zgromadzeń.

Częstochowa, 22 czerwca.
S tarcie  z wojskiem. —  Ranni i zabici.
Dziś wieczorem o godzinie 10 ludzie jak 

zwykle zaczęli śpiewać przy krzyżach. Zakoń­
czyło się to tem, że wojsko na „Ostatnim 
groszu" dało salwę do ludu. Są zabici i ran­
ni. Rannych widziałem sporo. Koło mnie kil­
ka dorożek przejechało z rannymi. Re zabi­
tych, napewno niewiadomo. Jedni mówią, że 
10-cin, drudzy 5-ciu, inni, że tylko 2. Po 
sprawdzeniu przyślę Wam dokładną kore- 
spondencyę.

Prowizoryum budżetowe.
Wiedeń, 24 czerwca. Komiaya budżetowa ob­

radow ała dziś nad prowizoryuta budżetowem.
Poseł Kramarz w i t a  z z a d o w o l e n i e m  

imieniem Czechów przyrzeczenie prezydenta mi­
nistrów  Gautscha co do utworzenia c z e s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u  n a  M o r a w a c h ,  dla którego 
jedynem miejscem je s t B e r n o .  Mówca wyraża 
również zadowolenie, że rząd uznał żądanie n a­
rodu czeskiego o czeski język wewnętrzny za u- 
zasadnione konstytucyjnie. W yczekiwanie na 
spełnienie tych życzeń nie powinno jednak trw ać 
długo, bo lud ma już dosyć tego czekania, a z po­
wodu stosunków na W ęgrzech w A ustryi nas tą ­
pić musi konsolidacya stosunków. Od rządu i 
dobrej woli innych stronnictw  zależeć będzie, 
czy przez spełnienie życzeń narodu czeskiego 
Czesi współdziałać będą w te j konsolidacyi. — 
Czesi nie będą czynić trudności w sprawie pro­
wizoryum budżetowego, głosować jednak będą 
przeciw przedłożeniu.

Poseł D’Elvert oświadcza, że n i e m i e c k i e  
s t r o n n i c t w a  s ą  w o g ó l e  z a d o w o l o n e  z 
o ś w i a d c z e n i a  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w ,  
złożonego w Izbie. Mówca konstatuje, że oświad­
czenie rządu nie nastąpiło po poprzedniem poro­
zumieniu się z Niemcami. W szystkie stronnictw a 
są zadowolone z tego, że rząd uważa drogę u sta ­
wodawczą za jedynie w skazaną do załatw ienia 
kwestyi językowej w Czechach. Spraw a ta  je ­
dnak może nastąpić jedynie w porozumieniu się 
obu stronnictw . Dziś jednak już stanowczo wy­
stąpić nałoży przeciwko utworzeniu czeskiego u- 
niw ersytetu w Bernie.

P rezydent ministrów bar. Gautsch konstatuje 
zgodnie z posłem d’Elvertem , że za oświadczenie 
złożone w dyskusyi budżetowej jedynie rząd obej­
muje odpowiedzialność. Rząd nie opiera się na 
żadnem stronnictw ie w ogóle i stoi na tem s ta ­
nowisku, że za swoje oświadczenia i postanowie­
nia zawsze samodzielnie odpowiada. M inister od­
piera zarzut dra Schalka, jakoby rząd ponosił 
winę, że dotąd budżet nie został załatwiony? Be- 
sya rady państw a została przerw ana z powodu 
konieczności zwołania niektórych sejmów, szcze­
gólnie czeskiego, który m iał do załatw ienia p ie­
kące sprawy.

Niema wątpliwości, że dla każdego rządu 
ważne je s t oryentowanie się co do poszczegól­
nych kwestyj w usposobieniu Izby. Prezydent 
ministrów w yraża zdanie, że maksyma divide et 
im pera  nie jest maksymą obecnego rządu. Rząd 
ten  nic nie uczynił, aby usprawiedliwić tak i za­
rzut. Rząd w oświadczeniach swych i  czynach

—  Milczeć! —  m yślał —  ale dlaczego mu 
przebaczyć, kiedy on mnie zgubił! Niech mi za­
płaci za moją mękę. Mówić... P raw da, że go ska­
tu ją  na śmierć. A jeżeli to nie on; jeżeli on nie 
jest owym zbrodniarzem, jak  ja  myślę... A zre­
sztą, czy to mi przyniesie jakąś u lgę?

Naczelnik ponowił swoją prośbę.
Aksenow spojrzał na M akara Semionowicza i 

mówił:
—  Nie mogę tego wyznać, wasza wysokości, 

Bóg mi wyznać nie pozwala; i  nie wyznam. 
Róbcie zo mną jak  chcecie, wyście panem.

Pomimo wszelkich nalegań naczelnika Akse­
now nie powiedział nic więcej.

I  tak  nie można było się dowiedzieć, kto wy­
rżnął dziurę.

Następnej nocy, kiedy Aksenow wyciągnięty 
na sw-:jem łóżku, już miał zasnąć, usłyszał, że 
się ktoś zbliża do niego i rzuca mu się do nóg. 
P atrzy ł wśród ciemności i poznał M akara. W ięc 
Aksanow zapytał go:

  Czego chcesz jeszcze odemnie ? Co ty  tu
robisz ?

M akar Semionowicz milczał. Aksenow w stał i 
mówił:

—  Czego chcesz? idź sobie, bo inaczej zawo­
łam straży.

M akar nachylił się nad Aksanowem bardzo bli­
sko i mówił ran pocichu:

—  Iw anie Dmitrewiczu, przebacz mi!
—  Co! co ci przebaczyć? —  pytał Aksenow.
—  To ja  zabiłem kupca, i  ja  włożyłem nóż 

do twego worka. Chciałem ciebie także zabić, 
ale w te j w łaśnie chwili usłyszałem jakiś ruch

/

zrobił wszystko, aby ze względu na trudne po­
łożenie i powagę sytuacyi parlam ent austryacki 
był zjednoczony. M inister w yraża nadzieję, że 
istniejące jeszcze trudności zostaną pokonane 
przez porozumienie -się stronnictw  wprost przez 
lojalną i szczerą wymianę zdań.

Poseł Starzyński zarzuca rządowi zbyt liczne 
przekroczenia kredytów, co powinno zniknąć, a l­
bowiem rada państw a przez refundacyę 51 mi­
lionów do kasy państwowej, dała rządowi środki 
do pokrycia tych wydatków. Mówca w yraża za­
dowolenie z powodu zapowiedzi kredytu 25 mi­
lionów koron na rozwinięcie szkół wyższych.

Minister oświaty Hartel przyłącza się do 
wywodów prezydenta ministrów co do kre­
dytów 25 milionowych na szkoły wyższe. Ko­
niecznem jest uzupełnienie i uposażenie nie­
których uniwersytetów, i hudowa nowych 
gmachów uniwersyteckich w Pradze, Wiedniu 
i we Lwowie. Są to jednak sprawy niełatwe 
do przeprowadzenia, ze względu na trudność 
nabycia gruntów. Trudności te leżą często 
w przesadych pretensyach kollegiów profe­
sorskich i w małej życzliwości, jakiej zarząd 
oświaty doznaje ze strony zarządów gmin, 
w przeciwieństwie do stosunków w Niemczech, 
gdzie gminy uważają sobie za zaszczyt, aby 
uniwersytety w ich obrębach się znajdujące 
były jak najlepiej uposażone. Minister wy­
raża nadzieję, że czynniki lokalne i kollegia 
profesorskie poprą zamiary rządu dotyczące 
uniwersytetów. Co do zarzutów przekroczenia 
kredytu, o czem mówił prof. Starzyński, od­
powiada minister, że o ile dotyczą one jego 
działu, przekroczenie kredytu jest uzasadnione 
przez to, że przeprowadzenie zamiarów rządu 
często natrafia na niespodziewane przeszkody, 
które nie mogą być zaraz usunięte i dla tego 
takie przekroczenia kredytu są nieuniknione.

Minister skarbu O s e i  oświadcza na zarzuty 
dr. Starzyńskiego, że związek między refun- 
dacyą a prolongowanymi kredytami nie istnieje. 
Prolongata kredytów nie odbywa się z tego 
powodu, że rząd użył przyznanych mu fun­
duszów na inne cele, ale z innych względów, 
które już minister oświaty wyłuszczył.

Minister handlu Cali co do przekroczeń 
kredytu w jego dziale, oświadczył, że odno­
szą się one do podwojenia się wydatków na 
linie t e l e f o n i c z n e ,  gdyż rządowi zależy 
na rychłem uzupełnieniu sieci telefonicznych.

Następnie prowizorym budżetowe przyjęto, 
a referentem komisyi dla Izby wybrano 
B a e r n r  e i t h e r a .

KRONIKA.
Dla Zakopanego! Filia administracyi „Na­

przodu" w Zakopanem na sezon letni została 
urządzona na K r u p ó w k a c h  1. 59, gdzie 
przyjmuje się prenumeratę i inseraty, oraz 
sprzedaje się pojedyncze numery i inne wy­
dawnictwa „Naprzodu".

Polityka w  krakowskich szkołach ludowych.
W czoraj odbyło Bię w krakowskich szkołach lu ­
dowych uroczyste zamknięcie roku szkolnego, 
podczas którego rozdawano celującym uczniom 
i uczenicom nagrody pilności. Między innemi roz­
dawano dzieciom, jako nagrodę pilności książe­
czkę p. t. „ Ź l i  l u d z i e .  Powieść osnuta na tle 
ostatnich s t r e j k ó w  r o l n y c h .  Przez S tanisła­
wa Tokarskiego". Książeczka ta , wydana przez 
t. zw. „kom itet wydawniczy dziełek ludowych" 
pod redakcyą niejakiego Bronisław a Sokalskiego, 
nie je s t niczem innem, jak  nędznym paszkwilem 
politycznym przeciw strejkom  chłopskim, które 
przedstaw ia jako dzieło „złych ludzi", t. j. agi­
tatorów  „buntujących" chłopów przeciw panom 
i burzących dawny, dobry, „patryarchalny" sto-

na podwórzu, więc włożyłem nóż do twego worka 
i uciekłem przez okno.

Aksenow milczał i nie wiedział, co mówić.
M akar S e m i o n o w i c z  zsunął s i ę  z  łóżka, padł 

t w a r z ą  na z i e m i ę  i  m ó w i ł :
—- Iwanie Dmitrewiczu, przebacz mi, zakli­

nam cię na Boga, przebacz mi. W yznam , że to 
ja  zabiłem kupca, powrócą ci wolność i  powró­
cisz do swoich.

Lecz A k s e n o w  rzekł:
—  Łatwo tobie tak  powiedzieć. Ale ja  za 

długo tu ta j cierpiałem. Gdzie te raz  pójdę? Żona 
moja um arła, a  dzieci moje zapomniały mnie. 
Nie mam więcej dokąd się udać.

M akar został rozciągnięty na ziemi, uderzył 
głową o ziemię, mówiąc:

—  Iwanie Dmitrewiczu,' przebacz mi. Kiedy 
mnie bito knutem, daleko mniej mnie bolało, niż 
teraz, gdy widzę ciebie w takim  stanie. A tyś 
się jeszcze ulitował nadem ną i nie wydałeś mnie. 
Przebacz mi, w imienin Chrystusa, przeklętemu 
zbójcy.

I  zaczął szlochać.
Słysząc płaczącego M akara Semionowicza, Akse­

now zapłakał także i powiedział:
—  Bóg ci przebaczy. Może jestem  sto razy 

gorszy niż ty.
I  czuł, że jakaś radość ogarnia jego duszę. 

P rzesta ł wtedy żałować swego domu, nie życzył 
sobie już opuszczać więzienia i myślał tylko o 
swojej ostatniej godzinie.

M akar Semionowicz nie usłuchał Aksenowa 1 
wyznał swoją winę. Gdy przyszedł rozkaz, by 
Aksenowa uwolnić, tenże już nie żył.

sunek między chłopami a panam i. Ci, którzy 
najgłośniej krzyczą, że szkoła powinna być trzy ­
m ana zdała od wszelkiej polityki —  są na tyle 
bezczelni, że urzędowo rozszerzają wśród dziatwy 
szkolnej, uczącej się małego i dużego abecadła, 
tak ie tendencyjne, nikczemne paszkwile polity­
czne, osnute n a  tle zupełnie świeżych wypadków! 
Rzecz ta  wymaga wyświetlenia, czy rada szkol­
na okręgowa pozwoliła dyrekcyom na zakupno 
tego rodzaju „nagród pilności" i czy rada miej­
ska, która ty le pieniędzy na szkoły łoży, zgadza 
się na szerzenie wśród dziatwy takich ramot 
politycznych, któremi rodzice tych dzieci do ży­
wego są oburzeni.

Zabawę leśną na Bielanach urządzają w 
niedzielę 2 lipca drukarze krakowscy na pomno­
żenie funduszów budowy własnego domu. Na pro­
gram składają się: tańce, tombola, koło szczęścia, 
wyścigi piesze, na szczudłach i w workach, wy­
ścigi kolarzy (powolne), niespodzianka dla pań, 
poczta leśna, puszczanie balonów. Muzyka woj­
skowa 100 p. p. Początek o godz. 2 popołudniu. 
Bufet we własnym zarządzie. W stęp 50 h od o- 
soby. Podwody oczekiwać będą za rogatką zwie­
rzyniecką i wolską. W  dniu odbycia wycieczki 
powiewać będzie flaga w lokalu stowarzyszenia 
(Rynek 12). W  razie niepogody wycieczka odbę­
dzie się w następną pogodną niedzielę.

Wiec maturzystów. W e środę, d. 28 b. m.
0 godz. 4-ej popołudnia odbędzie się w sali 
„E lenteryi" (Jagiellońska 5) poufne zebranie abi- 
turyentów  szkół średnich w Krakowie. Koledzy
1 koleżanki, którzy zechcą wziąć udział w ze­
braniu, zgłoszą się po zaproszenia do kol. J a n a  
Baścika, ul. Zielona 15 I I  p., między g. 2— 4 
popołudniu.

Z T ow arzystw a „Polska Sztuka S tosow a­
na" W  Krakowie. D nia 19 b. m. rozstrzy­
gnięto konkurs, ogłoszony za pośrednictwem To­
w arzystw a przez firm ę H. A ltenberga we Lwo­
wie na okładkę, ex libris  i  papier okładkowy 
do zamierzonego wydawnictwa p. t. „K ultura 
P o lska" . P rac  nadesłano 12. Nagrodę (300  ko­
ron) uzyskała praca pod godłem „Z księgozbio­
ru  Ozyasza L am pla". A utor —  Ja n  Bukowski 
z Krakowa. Nadto wyróżniono pracę pod godłem 
nveritas odium p a r itu, znak księgarski z pracy 
oznaczonej trzem a kółkami i papier okładkowy 
z pracy pod godłem „Podhale". W szystkie kon­
kursowe projekty obejrzeć można w lokalu To­
w arzystwa (W olska 14) od 11— 1 aż do 25 
b. m. włącznie.

Nieprawdziwa inform acya „Słowa polskie­
go". Wobec doniesienia „Słowa polskiego", ja ­
koby był zamierzony podział rady szkolnej k ra­
jowej, przez utworzenie w Krakowie filii dla za 
łatw iania spraw  szkolnych w zachodniej Galicy^ 
stw ierdza urzędowa „G azeta lwowska", że infor.
aa a cyn. ta  n i o  m a  żnd21 ©j p o d s t u w y ,
że tak i podział byłby wprost sprzeczny z posta* 
nowieniami uchwalonej na ostatniej sesyi sejmo-* 
wej ustaw y o organizacyi rady  szkolnej k ra­
jowej.

Ustawa O nauczycielach. „W iener Zeitung" 
ogłasza: Cesarz sankcyonował uchwalony przez 
galicyjski sejm projekt UBtawy o prawnych sto­
sunkach Btanu nauczycielskiego w publicznych 
szkołach ludowych.

Konkurs sierociński. W ydział krajowy roz­
pisał konkurs w sprawie przyjm owania na u trzy ­
manie i  wychowanie kosztem lub przy pomocy 
krajowego funduszu sierocego ubogich sierot i 
dzieci opuszczonych lub zaniedbanych. Podania 
najdalej po dzień 31 lipca b. r. m ają być wno­
szone do wydziału krajowego za pośrednictwem 
wydziałów powiatowych lub m agistratów  Lwowa 
i Krakowa, albo na podstawie wniosku sądu jako 
władzy nadopiekuńczej lub wniosku władzy admi­
nistracyjnej.

Stow arzyszenie pocztm istrzów, ekspedyen- 
tów  i ekspedytorów z całej Galicyi odbyło w 
sobotę we Lwowie walne zgromadzenie.

Z w ycięstw a wyborcze socyaiistów . P rzy
wyborze do rady gminnej w H a i n b u r g u  (Au­
strya  Dolna) z trzeciej kuryi wyborczej wybrano 
wszystkich 10 kandydatów socyalistycznych. P o­
nieważ i w czw artej kuryi zwyciężyli nasi to­
warzysze, przeto rozporządzają 15 głosami na 
35 radnych.

P rzy  wyborach do rad  gminnych w A t z g e r  s- 
d o r f i e  i K l o s t e r n e u b u r g u  zwyciężyli przy 
pomocy głosów socyalistycznych kandydaci wolno- 
myślni przeciw antysem itom .

P rzy wyborze uzupełniającym posła do parla­
mentu włoskiego z okręgu Gonzaga (w miejsce 
tow. Ferriego, który w ybrany w dwóch okręgach, 
przyjął m andat z Portom agiore) w ybrany został 
większością 1000 głosów tow. T o d e s c h i n i .  
Nowy poseł odsiaduje właśnie karę 2 miesięcznego 
aresztu za obrazę oficerów.

Prześladow ania pruskie. W  niedzielnym nu­
merze „Naprzodu" podaliśmy wiadomość o dwóch 
procesach, wytoczonych tow. Esterze Golde. Gor­
liwość pruskiej adm inistracyi nie ograniczyła się 
na tem i poszła dalej. Obecnie mamy do zano­
tow ania kilka nowych spraw: tow. IdzińBki i 
Adamek są oskarżeni o obrazę knapszaftowego 
lekarza, tow. zaś H aase, który dopieroco zapła­
cił na mocy wyroku sądowego 100 m arek kary  
za obrazę policyanta Heroda, te raz  znów pocią­
gnięto do odpowiedzialności za urządzenie „ tajne­
go" zgromadzenia.

W  ten  sposób z całego nowowybranego za­
rządu P . P . S. pozostaje jedynie tow. Morawski, 
nad którym  nie wisi tymezasem miecz „pruskiej 
sprawiedliwości". Oprócz tego we wtorek staw ał 
tow. T rąbalski przed sądem ziemiańskim w By-



Kraków, niedziela w APB.g6.-a.
tomin oskarżony o niezameldowanie n a  policyi 
członków związkn fabrycznego. Sprawa ta  ma 
długą historyę, przechodziła przez rozm aite in­
stanc je , aż nareszcie teraz Izba karna ostate­
cznie zwolniła tow. Trąbalskiego od winy i kary.

0 zniżenie czynszu za mieszkanie. W a r­
szawski kom itet robotniczy P . P . S. wezwał w 
specja lnej odezwie wszystkich robotników do zni­
żenia sobie czynszu za mieszkanie o 2 0% • J e - 
żęliby właścicielom domów wydało się to przy- 
krem, mówi odezwa, to niechaj to sobie odbiją, 
n ie  płacąc podatków.

Odezwa ta  wywołała polemikę w prasie w ar­
szawskiej. Przeciw  niej w ystąpiła „socyalpolity- 
czna“ „G azeta handlow a1*, dowodząc nczenie, że 
żadna „najdalej idąca teorya ekonomiczna** nie 
usprawiedliwi tak  gwałtownego obniżenia czyn­
szu. Znowu więc „nauka" przeciw rewolucyi! 
N atom iast „K uryer poranny**, pismo brukowe, 
a bardzo rozpowszechnione w ystępuje w obronie 
wezwania socyalistów. Przedrukow uje on uwagi 
krytyczne „Gazoty handlow ej1*, poczem rezolu­
tn ie  dodaje od Biebie: „Naszem zdaniem obniże­
nie czynszu, je s t zawsze na czasie**.

Ucieczka. Tow. Franciszek Ś w i d e r s k i ,  ska­
zany na dożywotnie ciężkie roboty, uciekł z Sa- 
chalinu i obecnie znajduje się w miejscu, dokąd 
krwiożercze szpony caratu  już nie sięgają. Tow. 
Św iderski, jako członek P . P . S. zabił znanego 
zdrajcę, m ajstra  w fabryce W yszyckiego, Anto­
niego Grzesiaka, za co był oddany razem z tow. 
W alentym  W oźniakiem pod sąd wojenny, który 
pierwotnie skazał obydwóch towarzyszy na śmierć 
przez powieszenie.

Car zamienił karę śmierci na zesłanie do cię­
żkich robót bez term inu, które tow. Świderski 
postanowił sobie skrócić nie czekając, aż Japoń­
czycy zajm ą Sachalin. Śmiały ten i ryzykowny 
pomysł został uwieńczony pomyślnym skutkiem: 
ofiara zbirów carskich wymknęła się z rąk  opra­
wców i je s t obecnie na wolności.

Zwykły porządek rzeczy. „Conrrier Euro- 
pśśn" opowiada: Pośrednik rządu rosyjskiego u- 
dał się do wielkiego kupca zbożowego w P a ry ­
żu, aby podsł ofertę na rządową dostawę mąki. 
Dostawca wymienił mu żądaną cenę, poczem po­
średnik zaproponował mu następujący układ: 
„P an  podwyższysz swą ofertę o połowę; tę  pod­
wyżkę podzielimy n a  3 części: 1/ t część dostanę 
ja  za pośrednictwo, 1/ ,  zatrzym asz pan za do­
chowanie tajem nicy, a 1/ l otrzyma w. ks. W ło­
dzimierz, który w te j dostawie ostatecznie de­
cyduje **. Ugoda przyszła do skutku.

Porażka separatysto  n krakowskich. Celem
wyboru kierowników krakowskiej stacyi płatni 
czej piekarzy odbyło się w sobotę 17 bm. zgro­
madzenie robotników piekarskich. Na zgromadze­
nie to przybyli również pp. Bross i Rose, w i­
dząc, że nie dopisali im młodociani ich adepci, 
Starali się niedopuścić do wyboru, przewlekali
przez półtorej godziny obrady. Kiedy przystąpio­
no wreszcie do porządku dziennego, obaj ci pa­
nowie, zapisawszy Bię do głosu, w dyskusyi nad 
kandydatam i zaczęli napadać na starszych robo­
tników i na partyę. reprodykując swe znane 
kłam stw a i oszczerstwa. Rozprawili się z nimi 
tow. Grunwald i Serkowski. Kiedy Bross chciał 
ponownie zabrać głos, zgromadzeni, m ając dość 
tych popisów, nie pozwolili mu przemawiać. Se­
paratyści w ystąpili z w łasną lis tą  kandydatów, 
uzyskała ona nader nieznaczną liczbę głosów; 
olbrzymią większością natom iast przeszła lis ta 
party jna . W ybrani zostali: Grunwald, F iegler, 
Fedorowicz, Monderer, Nusbaum, W echsberg, 
W eis, Schleichkorn, K aufer i Schliissel,

Porażka ta  je s t zapowiedzią dalszych, jakie 
ozekają separatystów  i na krakowskim gruncie.

W ycieczka kolejarzy do Tenczynka odbę­
dzie się w niedzielę 25 b. m. Program  niezmie­
niony.

Teatr W cyrku. M agistrat i polieya zezwo­
liły pp. Senowskiemu i Brzezińskiemu na urzą­
dzenie teatru  popularnego w cyrku na placn 
W ielopole. Przedstaw ienia tego tea tru  rozpoczną 
się w sobotę 1 lipca.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar operetki lwowskiej w Krakowie.
N i e d z i e l a :  „ T a k s a t o r " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  C . M. 

Z i e h r e r a  (p o  r a z  3 -o i) .
P o n i e d z i a ł e k :  „ D z i e w c z y n a  z  f i o ł k a m i " ,  o p e r e t k a  

w  3  a k t a c h  J ó z e f a  H e l l m e s b e r g e r a  (p o  r a z  1 - s z y ) .
W t o r e k :  „ P o s ł a n i e c  N r .  6 6 6 6 " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h

3 . M . Z i e h r e r a  ( p o  r a r  1 7  s t y ) .
Ś r o d a : „ D z i e w c z y n a  z  f i o ł k a m i " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  

F ó z e fa  H e l l m e s b e r g e r a  (p o  r a z  2 - g i ) .
C z w a i t e k  p o  p o ł u d n i u :  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i ­

j a m i " ,  o b r a z  h i s t o r y c z n y  w  5  a k t a c h  a  7  o d s ł o n a c h .
C z w a r t e k  w i e c z ó r :  „ D r u c i a r z " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  

F r a n c i s z k a  L e h a r a  (p o  r a z  1 6  s t y ) .
P i ą t e k  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e a t r z e  m i e j s k i m :  

. D z i e w c z y n a  z  f i o ł k a m i " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  J ó z e f a  
l e l l m e s b e r g a  (p o  r a z  3 - c i ) .

S o b o t a  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e a t r z e  l e t n i m  
v p a r k u  k r a k o w s k i m :  „ P o s ł a n i e c  N r .  6 6 6 6 " ,  o p e r e t k a  
i  3  a k t a c h  C . M . Z i e h r e r a  ( p o  r a z  1 8 - s t y ) .  P o c z ą t e k  
> g o d z i n i e  8  w ie c z o r e m .

N i e d z i e l a  d r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e a t r z e  l e t n i m  
r  p a r k u  k r a k o w s k i m :  „ H a l k a " ,  o p e r e t k a  w  4  a k t a c h  
I t a n i s ł a w a  M o n i u s z k i .

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  n a  p r z e d s t a w i e n i a  w  p a r k u  k r a -  
o w s k i m  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  w  
s i ę g a r n i  G e b e t n e r a  i  S p ó ł k i  o d  g o d z i n y  9  d o  5  p o  
o ł n d n i u ,  w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  d o  g o d z i n y  1 2  w  p o -  
l d n i e  —  n a s t ę p n i e  w  k a s i e  t e a t r a l n e j  w  p a r k u  k r a -  
o w s k i m .

(Dyplom honorowy) z  p r a w e m  u ż y w a n i a  z ł o t e g o  m e ­
d a l u  z o s t a ł  p o n o w n i e  n a d a n a n y  f i r m i e  „Emanuel Khu- 
ner i syn, we Wiedniu" n a  w y s t a w i e  g o s p o d a r s k i e j  z a  
j e j  w y t w ó r  „Kunerol", k t ó r y  j e s t  c z y s t y m  t ł u s z c z e m  
r o ś l i n n y m ,  m a j ą c y m  b a r d z o  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  s p o ­
ż y w c z e .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

O a b ry e łsk i kapuje, sprzedaje i najmuje- 
fortepiany, pianina, harmonie i piaaoi® - 
krajowe i sagraniczne — nowe i pmgr&na- 
m  gotówkę i na spłaty — bez aałieaki

(Wspaniały bezpłatny podarunek) sprawi sobie każdy, 
eśli każe sobie przysłać darmo i opłatnie najnowszy 
ięknie wykonany cennik kół, części składowych, ma- 
«yn do szycia, części motorowyoh i elektrycznych 
rtyknłów firmy „Multiplei Fahrradwerke", Berlin 
. W. Gitschinerstrasse 15. Wyroby fabryki kół „Mul- 
plex“ są znane ze swej bezkonkurencyjnej taniości, 
przytem najlepsze ze wszystkich, będących przed- 

liotem handlu.

Krwawe dni w Łodzi.
( O p o w i a d a n i e  n a o c z n o g o  ś w i a d k a ) .

Jeden z naszych współpracowników miał spo­
sobność rozmawiania z pewnym przemysłowcem, 
który w sobotę przybył do Krakowa, wypytał go 
więc o krwawe zajścia w Lodzi z dci ostatnich.

—  Byłem naocznym świadkiem tych strasznych 
scen — opowiadał fabrykant łódzki. —  Czegoś 
podobnego nie* przeżyła Łódź naw et w czasie 
powszechnego strejku te j zimy.

O strzelaniu na robotników spokojnie w raca­
jących w niedzielę z Łagiewnik do Łodzi mie­
liście już dokładne wiadomości. Otóż zastrzelono 
tam robotników chrześcijańskich i żydowskich. 
Pogrzeb pierwszych miał się odbyć we wtorek, 
drugich w środę.

Isto tn ie we w t o r e k  odbył się pogrzeb 5 ofiar 
przy udziale przeszło 20 tysięcy robotników, 
niosących sztandary czerwone i czarne. W ojsko 
usiłowało kilkakrotnie przeszkodzić pochodowi 
i rozpędzić tłum, ale ostatecznie nie najechali 
kozacy na manifestantów, ani do nich nie strze­
lali. Pogrzeb cdbył się manifestacyjnie i  na 
cmentarzu wygłoszono mowy.

W  ś r o d ę  miał się odbyć pogrzeb dwóch ro ­
botników żydowskich poległych w niedzielę. —  
P rzed szpitalem Poznsńskiego, skąd pogrzeb miał 
wyruszyć, zebrały się około godz. 9 wieczorem 
ogromne tłumy robotników. Zawiadomiono je je ­
dnak, że p o l i e y a  t r u p y  j u ż  p r z e d t e m  z a ­
b r a ł a .  Nadzwyczajne wzburzenie opanowało 
tłum, który w mgnieniu oka zaczął rosnąć w nie­
skończoność.

W krótce napłynęło ogółem około 70 t y s i ę c y  
r o b o t n i k ó w ,  którzy ruszyli ku cmentarzowi. 
Polieya zupełnie nie przeszkadzała napływowi tłu ­
mów, ani pochodowi. Zdawały się, że wszystko 
odbędzie się, jak  dnia poprzedniego, spokojnie, 
bez krw i rozlewu.

Pochód miał długości p r z e s z ł o  p ó ł  w i o r ­
s t y  na ulicy Piotrowskiej, której cała szero­
kość za ję ta  była gęstą masą demonstrantów. 
B rali w pochodzie tym udział robotnicy tak  ży­
dowscy, jak  i chrześcijańscy, oraz bardzo wiele 
osób z inteligencyi, które w raz z robotnikami 
śpiewały pieśni socjalistyczne i wznosiły okrzy­
ki. Niesiono w pochodzie około ,30 s z t a n d a ­
r ó w ,  przeważnie c z e r w o n y c h ,  kilka zaś c z a r ­
n y c h ,  z napisam i rewolucyjnymi. Co chwila 
rozlegał się piorunujący okrzyk: „Precz z ca­
ratem  ! “

Olbrzymi ten  pochód przeciągnął przez całe 
miasto, przez główną ulicę m iasta, Piotrkowską, 
i doszedł bez przeszkód aż do miejsca, gdzie po 
obu stronach ulicy Piotrkowskiej znajdują się 
naprzeciwległe wyloty bocznych ulic Pustej i 
Karola.

Tn nastąpiła straszna scena. W ojsko, którego 
przedtem nigdzie widać nie było, urządziło za­
s a d z k ę .  W  chwili, gdy połowa pochodu minęła 
te  dwie nlice, wyskoczyli nagle z jednej kozacy, 
z drugiej dragoni i  na tarli na pechód. Naje­
chali na sam środek tłumu, siekąc szablami, 
strzelając w  m asę i tratując.

Była to straszna rzeź! Tem ohydniejsza, 
ile że urządzono na robotników zasadzkę, że 
naw et nie usiłowano ich wprzód rozprószyć, lecz 
wprost uplanowano i  wykonano m o r d  m a s o w y .

B ruk dokoła był zbryzgany k r w i ą .  Hu za­
biło żołdactwo, jeszcze niewiadomo. C y f r ę  z a ­
b i t y c h  podają rozmaicie, od 2 0  do 100. 
R a n n y c h  s ą  c a ł e  s e t k i .  Mnóstwo osób 
s t r a t o w a n o  k o ń m i .

Pochód rozprószono. Ale nie bez oporu. R o ­
b o t n i c y  b r o n i l i  s i ę .  W ielu z nich było 
u z b r o j o n y c h  w rewolwery i strzelało do roz- 
pasanego żołdactwa. Sam widziałem, jak  jeden 
z nich, stojący tuż koło mnie, mierząc nader 
celnie z Browninga, zastrzelił oficera i czterech 
żołnierzy, nie chybiwszy ani razu.

Drobna to jednakowoż była zemsta za ten 
mord masowy...

Było to około godziny 9 wieczorem. Pochód 
rozproszono, ale jeszcze do godziny 11 w nocy 
strzelało wojsko w dzielnicach robotniczych do 
gromadek robotników.

N azajutrz w c z w a r t e k  było święto Bożego 
Ciała. Polieya zakazała procesyi, przewidując, 
że procesya zmieni się w wielką dem onstrację 
polityczną; ale skoro robotnicy zaręczyli za spo­
kój w mieście, cofnęła zakaz i  procesya odbyła 
się. Isto tn ie procesya zmieniła się w d e m o n -  
s t r a c y ę  p r o t e s t u  przeciwko rzezi dnia po­
przedniego. W szystkie fabryki zupełnie stanęły, 
Ani jeden robotnik w całej Łodzi nie pracował. 
W szyscy wzięli udział w dem onstracyjnej pro­
cesyi, tak  chrześcijanie, jak  i żydzi. Rozwinięto 
czerwone sztandary i śpiewano pieśni rewolu­
cyjne. Polieya i wojsko nie przeszkadzały tej 
manlfostacyi. Po południu również panował w 
mieście b p o k ó j .  Dopiero wieczór ozwały się 
strzały: k o z a c y  s t r z e l a l i  do  g r o m a d  r o ­
b o t n i k ó w  w odleglejszych dzielnicach.

W p i ą t e k  rano żaden robotnik nie stanął 
do pracy. Ju ż  od wczesnego ran a  obiegała po 
orłozka. że w dnin tvm etanie sie cos nleiWY-

i  5 czerwca 1905.

kiego. Isto tn ie nad ranem  zaczęli robotnicy s ta ­
wiać na ulicach barykady, poczynając od pery- 
feryi m iasta i zbliżając się stopniowo do cen­
trum. W znosili oni b a r y k a d y  co 5 0 — 60 k r o ­
k ó w ;  budowali je  z desek, skrzyń, drabin itd. 
Zezwali również d r u t y  t e l e f o n i c z n e  i po- 
przeciągll je  w poprzek ulic tak , by stanowiły 
przeszkodę dla rozpędzenia zię kaw aleryi. W  ca­
lem mieście nigdzie nie było widać policyanta 
ani żołnierza. N ikt nie przeszkadzał robotnikom 
w budowaniu barykad. O godz. 10 pojawiły się 
pierwsze barykady na ni. Piotrkow skiej, około 
godz. 11 przed południem było w ten  sposób 
całe m iasto zabarykadowane. Na barykadach 
nie było jednakowoż robotników, którzy chcieli 
widocznie tylko przeszkodzić dzikiemu haBaniu 
wojska po ulicach przez zabarykadowanie tychże.

Po godzinie 11 zjawiły się pierwsze patrole 
wojskowe przy pierwszych barykadach na k rań ­
cach m iasta. P atro l każdy składał się z pieeho 
ty  i konnicy; piechota maszerowała środkiem u- 
licy, mając po obu bokach kawaleryę; na czele 
każdego takiego oddziała, dowodzonego przez ofi­
cera, szedł stójkowy.

Ten pochód wojsk w głąb m iasta robił w ra­
żenie w kraczania do zdobytego m iasta nieprzy­
jacielskiego.

Ostrożnie, powoli, krok za krokiem zbliżyli się 
do pierwszej barykady, rozglądając się po da­
chach, oknach i bramach. P rzy  barykadzie ko­
zacy zsiedli z koni i rozebrali barykadę. N astę­
pnie dosiedli koni i zwolna, ostrożnie, rozgląda­
jąc się na obie strony posuwali się do drugiej 
barykady. G d y  k o g o  d o s t r z e g l i  n a  u l i c y ,  
w o k n i e  l u b  w b r a m i e ,  natychm iast do n ie­
go dawali ognia. S t r z e l a l i  t e ż  n a p o s t r a c h  
p r z e z  o t w a r t e  b r a m y  w p o d w ó r z a  d o ­
mó w .  Przed każdą bram ą zatrzymywali się, ro 
bili front kn bramie z karabinam i gotowymi do 
strza ła  i w jw oływ ali stróża. Albowiem polieya 
nakazała zamknięcie bram , jednak n a  żądanie 
robotników pozostawiono otw arte. W ywołany stróż 
musiał bramę zamknąć, poczem patrol zabierał 
go z sobą, by pomagał przy rozbieraniu najbliż­
szej barykady.

W  ten  sposób posuwając się powoli i ostro­
żnie, dotarło wojsko do centrum m iasta i do 
godz. 3 po południu rozebrało wszystkie bary­
kady. Po drodze strzelali żołdacy ustaw icznie  
w pojedynkę do ludzi, gromadzących się w ciem­
ności w bramach, do wyglądających przez zam 
knięte okna, do przechodniów. W  ten  sposób 
pomordowali m nóstwo osób w  ich własnych  
mieszkaniach i na ulicach.

Gdzie napotkali gromadę robotników, dawa­
li salw y w  tłum, mordując ludzi m asowo.

T a okropna, masowa rzeź spokojnej ludności 
przechodzi wszelkie pojęcie!

Już od godz. 1-szej miasto było jak  w ym ar­
łe; nikogo nie było widać na ulicach, oprócz 
gęsto rozstawionych patroli. Tylko w odleglej­
szych dzielnicach grzmiały salw y: strzelano  
do robotników. Bronili się tylko robotnicy: 
w dzielnicach robotniczych z okien i barykad 
rzucano na żołnierzy kamieniami i zlewano ich 
gorącą wodą, gdzieniegdzie s t r z e l a n o  do 
w o j s k a  z r e w o l w e r ó w .

Późno po południu leżały jeszcze  liczne 
trupy na ulicach. 

Liczbę zabitych I rannych w  piątek oce­
niają na przeszło 2  tysiące.

W i e c z o r e m  p a n o w a ł a  n a  u l i c a c h  z u ­
p e ł n a  c i e m n o ś ć ,  gdyż jeszcze rano podczas 
staw iania barykad r o b o t n i c y  r o z b i l i  w s z y ­
s t k i e  l a t a r n i e .

Co się w nocy działo —  kończył opowiadają­
cy —  nie wiem, bo w piątek wieczór wyjecha- 
łom z Łodzi. Atoli krążyła wieczorem pogłoska, 
że w n o c y  robotnicy m ają zam iar poszukać o d ­
w e t u  na żołdactwie.

Podobno m ają w Łodzi zaprowadzić s t a n  o- 
b l ę ż e n l a ;  byłaby to ru ina dla całego przemy­
słu łódzkiego.,.

** *
Komunikacya t e l e f o n i c z n a  i t e l e g r a ­

f i c z n a  z Łodzią została z u p e ł n i e  pr z e ­
r wana,  gdyż wszystkie druty zostały prze­
rwane. Na stacyi w Kolusznach żandarmi 
zawracają wszystkich podróżnych, jadących 
do Łodzi, nie puszczają nikogo do tego 
miasta.

Z Warszawy
donoszą nam w liście, wysłanym stamtąd w 
piątek wieczorem, źe wiadom ości z Lodzi 
wywołały tam ogromne wzburzenie. W War­
szawie panuje strejk powszechny, wywołany 
jako demonstracya z powodu procesu prze­
ciw tow. Okrzei ,  który rzucił bombę w cyr­
kule policyjnym. Okrzeja został podobno 
skazany na śmierć.

Lódź, 24 czerwca. W czoraj urządziło sobie 
żołdactwo istne o r g i e  o k r u c i e ń s t w a ;  s t r z e ­
l a n o  do k a ż d e g o ,  k t o  p o k a z a ł  s i ę  n a  
n l i c y  l u b  w o k n i e .

Robotnicy rozbili wszystkie la tarnie , to też 
wieczorem panowała w mieście z u p e ł n a  c i e ­
m n o ś ć .

Po południa krążyła pogłoska, że robotnicy na 
noc przygotowują o d w e t  na żołdactwie.

Łódź, 25 czerwca. W  c i ą g u  c a ł e j  u b i e ­
g ł e j  n o c y  m i a ł y  m i e j s c e  c i ą g ł e  k r w a ­
w e  s c e n y .  Bezustannie słyszano salwy k ara ­
binowe. J a k  mówią, l i c z b a  z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h  ma wynosić około 2 .0 0 0  ludzi. T a k ż e  
w i e l u  w o j s k o w y c h  p a d ł o .  R z u c o n o  d w i e  
b o m b y .  W s z e l k i  r u c h  u s t a ł .

Tow. KAZIMIERZ KRAUZ.
Pernitz (w Austryi Dolnej), 25 czerwca. 

(Tel. „Naprzodu*'). Wczoraj zmarł tu po dłu­
gich cierpieniach na gruźlicę tow. dr Kazi­
mierz Kelles-Krauz w 33 roku życia.

* **
Głębokim smutkiem przejmuje nas wiado­

mość o śmierci tego przedwcześnie zgasłego 
towarzysza, który walczył w pierwszych sze­
regach naszej partyi i zdobył sobie głośne 
imię jako uczony socyolog, teoretyk socyali- 
zmu i publicysta socyalistyczny. Pisywał on 
pod własnem nazwiskiem, oraz pod pseudo­
nimami: Michał Luś n i a ,  K. Radosławski i 
Elehard Esse. Jako Luśnia był znanym w 
polskiej partyi socyalistycznej, której litera­
turę wzbogacił całym szeregiem rozpraw i 
broszur. W międzynarodowym świecie zdobył 
sobie sławę jako uczony marksista. Był ba­
ronem (ze starej rodziny kurlandzkicb baronów), 
alejcałem sercem, całą duszą oddał się na usługi 
partyi robotniczej. Pochodził z Królestwa 
Polskiego. Zamierzał jednak osiąść i działać 
w Galicyi i w tym celu starał się przez kil­
ka ostatnich lat, przez które mieszkał w Wie­
dniu, o obywatelstwo austryackie, które też 
otrzymał — na łożu śmierci... Pozostawił 
wdowę i małą córeczkę.

Polska partya socyalistyczua zaboru rosyj­
skiego traci w nim długoletniego członka 
swego komitetu zagranicznego i pierwszo­
rzędną siłę, Uniwersytet ludowy i Wyższe 
kursa wakacyjne w Zakopanem znakomitego 
prelegenta, „Naprzód** kochanego współpra­
cownika.

Cześć jego pamięci!

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 25 czerwca. „Pester Lloyd** 

donosi, że Fejervary wkrótce odniesie się do 
przywódców koalicyi i wezwie ich do usta­
lenia programu, któryby korona mogła przy­
jąć. Fejervaremu idzie wyłącznie o poparcie 
załatwienia przesilenia, aby w kraju nastał 
znowu ład wewnętrzny i aby go ustalić. Dla­
tego rząd obecny nie wda się w żadną akcyę, 
któraby Węgry w jakikolwiek sposób trwale 
wiązała albo przyszłą politykę prejudykowała. 
Nie będzie dlatego prowadził żadnych roko­
wań traktatowych, ani nie poweźmie żadnej 
decyzyi w sprawie kwoty.

W  sprawie tej istnieje zamiar na razie 
zatrzymać dotychczasowy stosunek kwot, a 
zbierający się w jesieni sejm ma wybrać de- 
putacyę kwotową, której rzeczą będzie w 
sprawie kwoty porozumieć się z austryacką 
deputacyą.

W dniach 
n a j b l i ż s z y c h  

w y j d ą  z druku  
(w reprodukcyi światło- 

drukowej) karty koresponden­
cyjne z portretami Iwana Kalajewa, 

zabójcy w. ks. Sergiusza, oraz J. Jauresa 
i i. Guesde’a , przywódców francuskiej par­

tyi socyalno - demokratycznej. — Cena 
za sztukę 6 halerzy. — Zamówiehia 

nadsyłać należy natychmiast 
na adres: Administracya 

„Naprzodu** — Kra­
ków, Sławkow­

ska 1. 29

W łpd  rosyjsko-japońska.
Gunczulin, 24 czerwca. Pet. ag. tel. ogła­

sza, że zupełnie n i e p r a w d z i w e m  i zmy- 
ślonem jest doniesienie dziennika „Daily Te- 
legraph** z Tokio, jakoby armia Liniewicza 
była przez Japończyków z wszystkich stron 
o t o c z o n ą .  Japończycy stoją przed linią 
rosyjskiego frontu; Rosyanie obserwują bacz­
nie każde poruszenie nieprzyjaciela.

Rokowania pokojowe.
W aszyngton, 24 czerwca. Biuro Reutera 

donosi z urzędowego źródła: Rosyjsko-japoń­
skie rokowania pokojowe doznały z powodu 
zasłabnięcia Lambsdorf a n i e z n a c z n e j
z w ł o k i .  Prezydent Roosevelt nie otrzymał 
jeszcze odpowiedzi Rosyi na ostatnie propo­
zycye, które jak się zdaje, odnosiły się do 
zawarcia z a w i e s z e n i a  broni .  W każdym 
razie zwłoka nie oznacza zastoju w rokowa­
niach.

t e l e g r a m y "
izba posłów.

Wiedeń, 25 czerwca. Na porządku dzien­
nym poniedziałkowego posiedzenia Izby po­
słów, które rozpocznie się o godz. 3 po po­
łudniu, znajduje się drugie czytanie prowi- 
zoryum budżetowego i traktat handlowy z 
Niemcami.

Nowa afera szpiegow ska w e Francyi.
Paryż, 24  czerwca. Ja k  donoszą z A rignonn 

zginął tam  jeden ta jny  dokument wojskowy. Za­
rządzono śledztwo i aresztowano pewnego sier- 

I żu ta .
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„Reformy" carskie
ola Królestwa.

Petersburska agencya telegraficzna donosi 
pod datą 22 czerwca, że zostały przez cara 
zatwierdzone następujące uchwały komitetu 
ministrów o sposobie wykonania 7 punktu 
ukazu z dnia 12 (25) grudnia 1904 roku w 
stosunku do gubernij Królestwa Polskiego.

Sprawy szkolne.
I. We wszelkich zakładach naukowych 

warszawskiego okręgu naukowego wykład 
nauki religii rzymsko-katolickiego wyznania 
prowadzi się w ojczystym języku uczących 
się i wykład ten powinien być powierzany 
osobom duchownym tegoż wyznania i tylko 
w razie braku tych osób — nauczycielom 
świeckim, lecz jedynie tego samego wyzna­
nia, a poza tem na wykład religii i języka 
polskiego powinna być przeznaczoną dosta­
teczna liczba godzin.

II. Potwierdzić, że wykład języka polskie­
go w szkołach elementarnych, a także dla 
życzących sobie tego i w średnich zakładach 
naukowych ma się odbywać po polsku.

III. Polecić ministrowi oświaty, ażeby na­
tychmiast zarządził środki, celem zniesienia 
wszystkich wydanych w drodze administra­
cyjnej rozporządzeń, ograniczających używa­
nie przez uczniów polskiego pochodzenia za­
kładów naukowych warszawskiego okręgu 
ojczystego ich języka w czasie poza lekcya- 
mi i do zniesienia rozporządzeń, obowiązują­
cych prywatne zakłady naukowe warszaw­
skiego okręgu do prowadzenia wykładów in­
nych przedmiotów, opróez fizyczno-matematy- 
cznych i historycznych, po rosyjsku.

(Te pierwsze trzy punkty zyskują na ra­
zie moc obowiązującą; punkt następny jest 
już tylko poleceniem do ministra oświaty. 
Przyp. Red).

IV. Wezwać ministra oświaty, by niezwło­
cznie opracował i bez porozumienia się z za­
rządami wniósł do rady państwa przedsta­
wienia:

1) o dopuszczeniu w jednoklasowych szko­
łach elementarnych i w pewnych klasach in­
nych szkół początkowych używania przy wy­
kładzie arytmetyki, oprócz języka rosyjskie­
go, także polskiego;

2) o dopuszczeniu w prywatnych szkołach 
warszawskiego okręgu, nie korzystających z 
praw zakładów rządowych, wykładu po pol­
sku wszystkich przedmiotów, oprócz języka 
rosyjskiego, historyi i geografii, które powin­
ny być przedmiotami obowiązkowymi i mają 
być wykładane po rosyjsku;

3) o utworzeniu w uniwersytecie warszaw­
skim etatowego lektoratu języka polskiego i 
osobnej etatowej katedry języka polskiego i 
historyi polskiej literatury z wykładem w obu 
wypadkach po polsku.

język urzędowy w sprawach gminnych.
V. Wyjaśnić, że w prowadzeniu ksiąg i 

wogóle w biurowości tak w zarządach gmin­
nych, jak na zgromadzeniach parafian, wy­
znających reiigię rzymsko-katolicką, oraz na 
zgromadzeniach szkolnych w guberniach Kró­
lestwa Polskiego winny być prowadzone w 
języku rosyjskim wszystkie księgi i doku­
menty, podlegające rewizyi osób urzędowych; 
równolegle z językiem rosyjskim może być 
dopuszczone używanie także i tego języka, 
ktteym mówi ludność miejscowa. Korespon- 
dencya wójtów z podwładnemi osobami urzę- 
dowemi może odbywać się w języku miej­
scowym.

V I .  Przyznać osobom, otrzymującym kopie 
postanowień komisarzów do spraw włościań­
skich i postanowień komisyj gubernialnych 
do spraw włościańskich, prawo otrzymywa­
nia, oprócz tekstu rosyjskiego, przekładu ich 
na język ludności miejscowej, przyczem ci 
urzędnicy i instytucye są odpowiedzialne za 
wierność przekładu, wszelako w każdym ra- 
*ie za oryginał uważa się tekst rosyjski.

VII. Poruczyć ministrowi spraw wewnętrz­
nych staranie o zamianowanie na urzędy w 
zarządzie włościańskim Królestwa Polskiego 
osób, znających tak język rosyjski, jak pol­
ski. Do dnia 1 stycznia 1910 roku wszyst­
kie te urzędy mają być zajęte przez takie 
osoby.

Język urzędowy w towarzystwach prywatnych.
VIII. Co do biurowości jw Towarzystwach 

prywatnych postanowić:
1) wszelka wogóle korespondencya Towa­

rzystw prywatnych, oraz ich pełnomocników 
z  władzami i osobami rządowemi winna od­
bywać się w języku rosyjskim;

2 )  na wszelkie pytania, prośby i  żądania, 
tak piśmienne, jak ustne, nadchodzące od 
innych Towarzystw lub osób prywatnych w 
języku rosyjskim, Towarzystwa prywatne 
winny odpowiadać w języku rosyjskim;

3) w biurowości wewnętrznej Towarzystw 
prywatnych, w pisaniu protokółów, dzienni­
ków posiedzeń, ksiąg, dokumentów i innych 
papierów, na których zasadzie instytucye 
rządowe i osoby urzędowe dokonywają nad­
zoru nad działalnością tych Towarzystw, do­
zwala się na używanie, równolegle z rosyj­
skim, także języka polskiego, z zastrzeżeniem, 
aby przekład polski był umieszczony równo­
legle z tekstem rosyjskim;

4 ) dozwolona jest korespondencya Towa­
rzystw prywatnych z innemi Towarzystwa­
mi i osobami prywatnemi w języku polskim.

IX. Ważność art. II i VI, oraz punktów
3) i 4 ) art. VII nie rozciąga się na miej­
scowości z jednolitą ludnością ruską lub li­
tewską we wschodnich częściach gub. lubel­
skiej, siedleckiej, łomżyńskiej i suwalskiej, 
gdzie cała biurowość i korespondencya urzę­
dów, oraz osób urzędowych i Towarzystw 
prywatnych winny być prowadzone tylko w 
języku rosyjskim.

X. Oddział pierwszy najwyżej zatwierdzo­
nych w dniach 26 kwietnia 1899 r. i 27 gru­
dnia 1900 r., 17 maja 1902 r. uchwał komi­
tetu ministrów o prowadzeniu koresponden- 
cyi, biurowości i rachunkowości Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego Królestwa Polskiego 
w języku rosyjskim i oddział pierwszy naj­
wyżej zatwierdzonej dnia 27 czerwca 1897, 
uchwały tegoż komitetu o wprowadzeniu te­
go języka do biurowości Towarzystw kredy­
towych miejskich Królestwa Polskiego znieść, 
zastosowując do nich ważność przytoczonych 
powyżej oddziałów VIII. i IX. przepisów.

Przesiedlanie się.
XI. Zmieniając uw. 1 do art. V. dod. do 

art. XIV. zbioru praw t. 9 wyd. z r. 1899, 
postanowić, że przesiedlenie się osób pocho­
dzenia polskiego z 10 gubernij Królestwa 
Polskiego do północno- i południowo-zacho­
dnich, oraz do gubernij do nich przynależą­
cych i do gubernii besarabskiej, dozwala się 
w każdym poszczególnym wypadku za pozwo­
leniem właściwych generał-gubernatorów i gu­
bernatorów.

Ziemstwa i samorząd miejski.
XII. Poruczywszy generał-gubernatorowi 

warszawskiemu przy rozpoznawaniu projektu 
wprowadzenia instytucyj ziemskich w guber­
niach Królestwa Polskiego kierować się wska­
zówkami punktu 2 ukazu z dnia 12 grudnia 
1904 r., polecić ministrowi spraw wewnętrz­
nych, przed otrzymaniem przedstawienia ge- 
nerał-gubernatora w tej sprawie, przystąpić 
do rozpoznania tego przedmiotu i przedsta­
wić swoje wnioski do opinii rady państwa.

XIII. Poruczyć generał-gubernatorowi war­
szawskiemu opracowanie na zasadzie wska­
zówek punktu drugiego najwyższego ukazu 
z 12 grudnia 1904 r. projektu wprowadzenia 
samorządu miejskiego w kraju Nadwiślańskim, 
przedstawienie ich ministrowi spraw wewnętrz­
nych, celem najrychlejszego wniesienia przez 
niego do rady państwa swoich projektów.

XIV. Poruczyć ministrowi rolnictwa w po­
rządku prawodawczym opracowanie projektów 
zmiany najwyżej zatwierdzonych w dniu 1 
(13) lipca 1871 r. przepisów o sprzedaży 
znajdujących się w posiadaniu skarbu grun­
tów w guberniach Królestwa Polskiego w du­
chu rozszerzenia praw nabywania gruntów, 
sprzedawanych przez skarb na zasadzie wspo­
mnianych przepisów, na należące do stanu 
włościańskiego osoby pochodzenia polskiego, 
niezależnie od ich wyznania.

Sądownictwo.
XV. Poruczyć ministrowi sprawiedliwości, 

aby po porozumieniu z prezesem osobnej ra­
dy dla rozpoznania projektów prawa co do 
rewizyi przepisów w dziedzinie sądowej po­
starał się o przedstawienie do rozpoznania 
przez połączone departamenty rady państwa, 
nie czekając na ostateczne załatwienie przez 
radę zrewidowanych przepisów sądowych:
1) Wprowadzenia w guberniach Królestwa 
Polskiego posad honorowych sędziów pokoju 
i 2) otwarcia przy warszawskiej Izbie sądo­
wej rady adwokatów przysięgłych.

Nadużycia starosty ropczyckiego.
(Interpelacya posła Daszyńskiego).

Na posiedzenia parlam entu z dnia 21 marca 
b. r. wniósł poseł tow. D a s z y ń s k i  następują 
cą interpelacyę do m inistra spraw  wewnętrznych 
i m inistra sprawiedliwości:

W  Ropczycach urzęduje s t a r o s t a ,  nazwi­
skiem J a g o s z e w s k i ,  który w jakimkolwiek 
iunym kraju  koronnym s i e d z i a ł b y  w w i ę z i e ­
n i u  za  w s z y s t k i e  t e  z b r o d n i e ,  jakich do­
puścił się na swym urzędzie, człowiek zdolny po­
pełnić z a  p i e n i ą d z e  w s z e l k ą  p o d ł o ś ć ,  ł a ­
p o w n i k ,  jak  Btwierdziły to rozprawy sądowe, 
p i j  a n i  ca , tarzający się po publicznych placach, 
pomocnik słynnych dzierżawców propinacyjnych 
z Sędziszowa i Ropczyc, którym dopomaga w ich 
interesach gminnych, depcąc bezwstydnie U- 
stawy.

Chociaż zbrodnicza działalność nrsędowa tego 
człowieka notoryczną była w k raju  i  dla władz 
przełożonych, choć rozm aite galicyjskie i w iedeń­
skie dzienniki w szpaltowych artykułach rozwo­
dziły się o jego gwałtach, mimo wniesionych in- 
t^rpolscyj sejmie l parlamencie, mc me tam u­
je karyery  starosty Jagoszewskiego.

Nam iestnik hr. Potocki nie może się go po­
zbyć, ponieważ Jagoszewski jest nieocenionym 
mistrzem, kiedy chodzi o przeprowadzenie przy 
wyborach rządowego kandydata; jemn przecież 
ma do zawdzięczenia poseł Adam J ę d r z e j  o- 
w i c z  swoje mandaty, i to naw et bez nadm ier­
nych kosztów. S tarosta Jagoszewski podyktował, 
ile ma paść głosów na tego kandydata, całkiem 
w okręgu tym  nieznanego, a  w każdym razie 
niepopnlarnego —  i mógł dotrzymać słowa! P rz e ­
cież publicznie chełpił się: „Gdyby naw et cho­

dziło o wybór mojego służącego na posła, to za­
prawdę stanie się te !“

Spełniane przez Jagoszewskiego nadużycia w ła­
dzy urzędowej szydzą z wszelkiego opisu.

I  tak  p o g w a ł c e n i e  p r z e z  J a g o s z e w ­
s k i e g o  a u t o n o m i i  g m i n n e j  w Dębicy, przy 
brakn oporu i ochrony ze strony władz wyższych, 
jest obnrzającem nadużyciem urzędowej władzy, 
któremu może nie było równego naw et w G a­
licyi.

Na czele zarządu gminnego w Dębicy sta ł 
przed dwoma laty wiceburmistrz dr. F i s  c h i  e r , 
k tóry zresztą zasłużył się około gminy i cieszył 
się znpełnem zaufaniem swoich współobywateli 
Jagoszewski jednak, niezadowolony z dra Fi- 
schlera, bo inni burmistrze, jak  n. p. sędziszow- 
s k i , rozmaitemi łapówkami okazywali staroście 
swą wdzięczność, —  dążył celowo do usunięcia 
dra Fischlera z jego stanow iska.

W ystąpił więc z jakimś niesłusznym zarzutem 
przeciw drówi Fisehlerowi, a gdy gmina odparła 
ten zarzut i drowi Fisehlerowi wyraziła całko­
wite swe zaufanie, chwycił się tego Jagoszewski 
i chciał Bię za to zemścić. Postanow ił ukarać 
gminę zamknięciem jej targów  dla bydła i po­
zbyć się przytem wiceburmistrza dra Fischlera.

W  tym celu na kilka dni przed 7 czerwca 
1904 rozkazał Jagoszewski zwołać na ten dzień 
posiedzenie rady gm innej, grożąc, że każe zam 
knąć ta rg i bydła w Dębicy, jeśli na tem posie­
dzeniu nie wyznaczy się nowego stanowiska dla 
bydła. Przybył sam na posiedzenie i usiłował za 
wszelką cenę je  rozbić; w trącał się bez powodu 
do rozpraw, chociaż według § 103 Ustawy gmin­
nej dopnszczalnem jest to tylko wtedy, jeśli ra  
da gminna w Bwoieh nchwałach narusza ustawy 
lub przekracza swój zakres działania. P rzeszka­
dzał starosta rozmyślnie przewodniczącemu drowi 
Fisehlerowi w spokojaem prowadzeniu posiedze­
nia, prowokował go w sposób tak  obrażający i 
wywołujący powszechne zgorszenie, że dr. Fi- 
schler zmuszony był odebrać mu głos, powołują'’, 
się na § 103 ustawy gminnej. W tenczas popro- 
stn  rozwiązał Jagoszewski posiedzenie, g w a ł ­
c ą c  z n o w u  u s t a w ę  g m i n n ą ,  choć przybył 
na posiedzenie po to, aby stać n a  straży  te j u- 
stawy.

To jest przecież jawnem nadużyciem władzy 
urzędowej!

Skutkiem tego nie mogła rada gminna po­
wziąć żadnej uchwały co do nowego stanowiska 
dla bydła, a starosta Jagoszewski zam knął dnia 
9 lipca 1904 ta rg i w Dębicy.

Dnia 13 lipca miał się odbyć w Dębicy doro­
czny ta rg  na bydło. Jagoszewski jednak nie dał 
się niczem odwieść od swego zbrodniczego posta­
nowienia. Za interwencyą wiceburmistrza z Dę­
bicy, naw et bez reknrsn poszkodowanej gminy, 
zniosło namiestnictwo lwowskie ten samowolny 
krok, a radca nam iestnictwa hr. Łoś zadepeszo­
wał do Jagoszewskiego, aby natychm iast otwo­
rzył ta rg  bydła; Bkoro jednak Jagoszewski do­
wiedział się o nadejścia depeszy, zarządził w tam ­
tejszym urzędzie pocztowym w s t r z y m a n i e  t e j  
d e p e s z y  p r z e z  d z i e ń ,  a nazaju trz  zadepe­
szował sam do nam iestnictwa, że będzie trudno 
odbyć ta rg  roczny, bo zawiadomiono jnż gminy, 
że jarm ark wcale się nie odbędzie.

Tymczasem nam iestnik hr. Potocki, który dłuż­
szy czas był nieobecny, objął urzędowanie i  za­
telegrafował: „Ja , Potocki, otwieram ja rm ark !“

I  ten  energiczny rozkaz um iał ominąć Jago­
szewski. Poinformowany także o nadejścia tej 
depeszy, k a z a ł  j ą  d o r ę c z y ć  d o p i e r o  n a  
d r u g i  d z i e ń  i dopiero w dzień jarm arku za­
wiadomił gminę dębicką, „że można odbyć ja r ­
m ark, jeśli spędzono bydło1*. Rozumie się, iż było 
już zapóźno.

T eraz przystępuje Jagoszewski do zasuspen- 
dowania i złożenia z urzędu wiceburmistrza z Dę­
bicy, dra F ischlera.

W edług § 101 galicyjskiej ustawy gminnej, 
potrzeba do tego wniosku ropczyckiego wydziału 
powiatowego, a tem trudniej było o tak i wnio­
sek, że dr F ischier niczego nie zawinił na swym 
urzędzie. Za pomocą rozmaitych machinacyj J a ­
goszewskiego, dał się wydział powiatowy nakło­
nić do podjęcia tego wniosku. Celem usprawie­
dliwienia tego postępku, wygotował Jagoszewski 
sam powody zasuspendowania, odpisując dosło­
wnie z ustaw y gminnej wszystkie pozycye za­
kresu działania naczelnika gminy i przy każdej 
z tych pozyeyj zarzucił drowi Fisehlerowi „za 
niedbanie*1, nie określając bliżej zarzutu; wkońcu 
bezczelnie zarzucił drowi Fisehlerowi, że dopu­
ścił się zaniedbania obowiązku, ponieważ swem 
postępowaniem nie dopuścił do odbycia jarm arku 
bydła w Dębicy!

W  ten sposób zawiesił on w urzędowania za­
stępcę burmistrza dębickiego. Należy też tn  za­
uważyć, że przyjaciel Jagoszewskiego, sędziszow- 
ski burmistrz Low, któremu sądownie dowie­
dzione zostały przeróżne nadużycia władzy, cie­
szy się ze strony tegoż Jagoszewskiego wyjątko­
wą opieką, która dochodzi do tego, że sędziezow- 
skiej radzie gminnej zakazane zostało wszelkie 
krytykowanie czynów Lbwa.

W drożenia postępowania dyscyplinarnego prze­
ciw zasuspendowanemu wiceburmistrzrwi dębickie­
mu nie przedsięwzięto dotąd.

Tak, ale nie dość tego! Jagoszewski miał je ­
szcze śmiałość i bezczelność mianować na bur­
m istrza dębickiego niejakiego Zanderera, który 
nie był naw et asesorem gminnym, co stanowi 
postępek niesłychany i nie znający podobnego so­
bie naw et w Galicyi.

Oburzeni do głębi radcy gminni i mieszczanie 
dębiccy zwrócili się wówczas telegraficznie do 
nam iestnictwa z protestem. P isano memoryały, 
podawano petycye i odnoszono się z tego powoda 
do nam iestnictwa i wydziału krajowego; w sej­
mie wniesiono interpelacyę, dzienniki wszelkich 
kierunków, a naw et wiedeńskie, pisały o tym 
wypadku —  wszystko jednak było napróżno. S ta­
rosta Jagoszewski nie został p o iąg n ię ty  do od­
powiedzialności, mianowany przezeń zastępca bur­
m istrza urzędował dalej.

Zachowanie się m arszałka krajowego, hr. S ta­
nisław a Badeniego, najwyższego przedstawiciela 
samorządu w Galicyi, je s t zaiste dziwne! P rz e ­
cież autonomia gminna została tn  wprost po­
deptana. A i nam iestnik hr. Potocki pozostał 
ślepym na gwałt, popełniony przez jego sta ­
rostę.

Temu to zastępcy burm istrza, wycbrzczonemu, 
obecnie katolicko-klerykalnemu żydowi, powierza 
Jagoszewski rozpisanie wyborów na burm istrza; 
zrozumiałem jest, że dzięki knowaniom Jago- 
szewskiego zostaje wybrany tenże Zauderer, acz­
kolwiek na podstawie § 37 i 41 galicyjskiej 
ordynacyi gminnej posiedzenia rady i zapadłe 
na niej postanowienia są nieważne, o ile nie 
zwoła jej 1 nie przewodniczy na niej burmistrz, 
pochodzący z wyborów, lub jego zastępca.

K o n s e k w e n c y i  p r o t e s t u ,  w n i e s i o n e g o  w  o s t a t n i  
d z i e ń  t e r m i n u  p r o t e s t o w a n i a ,  Z a u d e r e r ,  z n a j d u j ą c  
s i ę  w c i ą ż  p o d  o p i e k ą  J a g o s z e w s k i e g o ,  u m i a ł  u -  
n i k n ą ć  w  t e n  B p o s ó b ,  i ż  n a j s p o k o j n i e j  z a m k n ą ł  
u r z ą d  g m i n n y  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  i  r a z 6 m  
z  u r z ę d n i k a m i  o d d a l i ł  s i ę  z e ń .

Tegoż samego dnia, t. zn. 18 listopada 1904 
wniesiona zoBtała z tego powodu skarga do n a­
m iestnictwa we Lwowie; to ostatnie oddało ją  
jednak do rozpatrzenia Jagoszewskiemn. S tarosta 
nie miał do uczynienia nic pilniejszego, jak  
skargę tę  odrzucić, ponieważ protesty te rzeko­
mo 18 listopada 1904  nie były założone w porę 
i ponieważ on, Btarosta, nie znajduje żadnej 
przyczyny do wdrożenia śledztwa.

T aki jest los protestów w kraju , rządzonym 
przez nam iestnika Potockiego i m arszałka k ra ­
jowego Badeniego.

W szystko to jednak jest jeszcze jasną stroną 
w występnem postępowaniu starosty  w kraju, 
który słusznie żąda, aby nam iestnik hr. Poto­
cki rządził nim iako częścią państw a praw orzą­
dnego.

W  październiku 1904 rozegrała się na skutek 
skargi tegoż starosty  Jagoszewskiego przed Izbą 
sądową w Tarnowie rozprawa o oszczerstwo 
snb G. Z. Vr. 76 /4  przeciw pewnemu sędziszow- 
skiemu pisarzowi gminnemu, Szajdekowi; rozpra­
wa ta  ściągnęła uwagę kraju  całego na prze­
stępną działalność Jagoszewskiego i przybrała 
wkońcu smutny dla niego obrót.

N a  rozpraw i©  t e j  dow iedzion o  Biaroście  Ja g C -
szewskiemu przyjmowanie pieniędzy w urzędo­
waniu, przeróżne nadużycia władzy i podczas 
wyborów, a także usiłowanie przeprowadzenia 
wielkiego szwindla asenterunkowego.

Po wyniku procesu tego, któremu k raj cały 
poświęcił baczną uwagę, oczekiwano, że proknra- 
torya państw a w ystąpi wreszcie z oskarżeniem 
przeciw Jagoszewskiemn i że nam iestnik hr. Po­
tocki dla uratow ania chociażby pozorów położy 
kres zbrodniczej samowoli swego starosty.

Jagoszewski jednakże, zam iast siedzieć pod klu­
czem za swe haniebne postępki, bezkarnie i bez 
ograniczeń rządzi dalej pod egidą nam iestnika 
Potockiego jego ropczyckim paszałykiem.

Do prebistoryi tego tarnowskiego procesu o 
oszczerstwo przeciw Szajdekowi —  procesu, który 
naw et w kronikach sensacyjnych spraw galicyj­
skich jest czerni jedynem —  należy przytoczyć, 
że pewien, sędziszowski pisarz gminny, Szajdek, 
w raporcie, złożonym nam iestnictwu we Lwowie, 
oskarżył starostę Jagoszewskiego o łapownictwo, 
o przeróżne nadużycia władzy i wielki szwindel 
asenterunkowy; sta rosta  odpowiedział na to pro­
cesem karnym  o zbrodnię oszczerstwa przed Izbą 
sądową w Tarnowie.

Rozprawa, przeprowadzona snb G. Z. Vr. 76 /4 , 
zakończyła się prawie znpełnem uniewinnieniem 
rzekomego oszczercy Szajdeka, którem u całkowi­
cie udało się przeprowadzić dowody przestępstw , 
obciążających Jagoszewskiego w ogromnej liczbie.

Odbyty ten  w październiku 1904 w Tarnow ie 
proces karny stw ierdził przeiewszystkiem , że J a ­
goszewski od współwinowajcy swego propinatora 
Lowa z Sędziszowa przyjmował rozm aite poda­
runki, ponieważ Low, jak  zeznał sam na roz­
prawie, „potrzebował bardzo starosty “ ; Jago ­
szewski za to wielokrotnie używał władzy swej 
ku pożytkowi Lowa, rodziny jego i przyjaciół.

Między innymi podarunkami wymieniano na 
rozprawie również wielki karlsbadzki serwis, 
przyjęty przez Jagoszewskiego od Lowa.

Ów Low, przesłuchiwany jako świadek odwo­
dowy, wmówić chciał w trybunał, że porcelano­
wy ten sorwis kupił z polecenia Jagoszewskiego 
w Karlsbadzie za dwadzieścia tylko guldenów, 
kiedy atoli, opisując ów serwis, podał, iż skła­
dał się z 12 wielkich, 12 małych talerzy, tyluż 
filiżanek, wszystko z monogramem Jagoszewskie- 
ho, wywody jego wzbudziły tylko wesołość.

Dalej udowodnił Szajdek świadkami, że Jago ­
szewski w porozumieniu z Lowem bezprawnie 
pozwolił 18 żydom na ich prośbę zam iast w 
Ropczycach, gdzie byli przynależni i stale m ie­
szkali, stawać do poboru przed komisyami asen- 
terunkowemi w Krakowie i Przem yślu.

Natomiast skonstatował z aktów przewodni­
czący trybunału, że prośby o to samo ubogich
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słuchaczów teologii w Przem yślu i Krakowie zo­
stały nieuwzględnione.

Jagoszewski z powyższego zarzutu cynicznie 
usprawiedliw iał się chęcią wpojenia młodzieży 
poszanowania ustaw .

W ykazano dalej, że w Sędziszowie n iejaka 
pani E eis od szeregu la t m iała skład nafty , 
uznany przez komisyę gminną, jako czyniący 
zadość wszelkim wymogom ustaw y przemysłowej 
i publicznemu bezpieczeństwu, i  że Low w niósł 
doniesienie do starostw a, iż p. E eis sprzedaje naftę 
bez pozwolenia władzy, na sku tek  doniesienia 
tego Jagoszew ski zarządził zajęcie zapasów nafty , 
znajdujących się w handlu p. Eeis, co w żaden 
sposób nie mógł usprawiedliwić Jagoszewski, tak , 
że musiał potem cofnąć zarządzenie na skutek 
odwołania się pani E eis. Jeden z świadków w y­
jaśn ił następnie, że stało się to w in teresie 
szwagra burm istrza Lówa, niejakiego Blocha, 
k tóry  w Sędziszowie ma również skład nafty .

Inny świadek Bircz, zeznał, że na polecenie 
burm istrza i starosty  bezprawnie zamknięto mu 
piekarnię ponieważ świadek nie kupował mąki 
u b rata  Lówa, a  trunków  u syna Lówa. B u r­
m istrz sędziszowski otwarcie to powiedział św iad­
kowi.

Skonstatował dalej przewodniczący na podsta­
wie aktów, że sędziszowski obywatel niejaki 
Eeisenfeld skazany został przez starostw o rop- 
czyckie na grzywnę. Później sta rosta  skasował 
wyrok, zam ieniając grzywnę na karę aresztu 
i  wezwał Keisenfelda do rozpoczęcia odsiadywa­
n ia kary  w ciągu trzech dni. Eeisenfeld wysłał 
sumę, na jak ą  był Bkazany i rekurował przeciw 
zam ianie grzywny na areszt. S tarosta jednak 
mimo to przed upływem naw et owych trzech dni 
kazał aresztować Eeisenfelda, by karę odsiedział. 
Eeisenfeld, przesłuchany jako świadek zeznał, 
iż w dniu jego aresztow ania odbywały Bię wy­
bory do rady gminnej, podczas których w ystę­
pował jako kandydat. Ponieważ burm istrz Low 
chciał uniemożliwić jogo wybór, przeto na sku­
tek  jego starań , zamienił Jagoszewski karę grzy­
wny n a  areszt.

Jagoszewski na odnośne zapytanie przewodni­
czącego nic nie odpowiedział.

Eozpraw a sądowa w ykazała następnie, że J a ­
goszewski n a  żądanie Lów a bezprawnie zarządził 
rewizyę w domu niejakiego B arta  i skazał go 
na grzywnę. Namiestnictwo orzekło, że B a rt nie 
dopuścił się niczego karygodnego, że zatem od­
byta u niego rewizya była aktem  samowoli. 
B a rt zeznał, iż Jagoszewski dał mu do podpi­
sania zupełnie niezgodny z praw dą protokół, z 
tego powodu nie podpisał go.

Stwierdzono dalej, że Jagoszewski w interesie 
Lów a niepraw nie w gminie Sędziszów przepro­
wadził wybór dwóch z a s t  ę p c ó w radnych gmin­
nych, zam iast radnych i że oskarżonego Szajdeka 
^apełnie Bamowolnie w in teresie tegoż Lówa u- 
sunąt ze stanow iska pisarza gminnego.

Na wszystkie powyższe fakta, doniesienie k tó­
rych ściągnęło n a  Szajdeka skargę o obrazę czci 
Jagoszewskiego, przeprowadzony został dowód 
praw dy i  Szajdek w tym  kierunku został uwol­
niony.

W szystko to bynajm niej nie przeszkodziło Ja - 
goszewskiemu w dalszem pozostawaniu n a  urzę- 
dowem jego stanowisku.

H rabia Potocki oświadczył wprawdzie, że 
czeka na wynik tego procesu. Od tego czasu 
m ija jednak już pół roku, a  pan Jagoszewski 
urzęduje dalej jako sta rosta  w Eopczycach. Eó- 
wnież tryb  życia p. Jagoszewskiego nie uległ 
zmianie. U pija się naw et w czasie urzędowania 
aż do u tra ty  przytomności. Podczas pożegnalnego 
bankietu  dla powiatowego fizyka dra Szczepań­
skiego w Eopczycach w 1903 upił się tak  bardzo, 
że wymiotował, co zresztą często zdarza mu się, 
ilekroć je st pijany, naw et na rynku w Dębicy 
i w tam tejszych szynkowniach.

P rzed dwoma la ty  udał on się w urzędowej 
komisyi do lasu  koło Podgrodzia (pow. dębicki) 
z powodu skargi chłopów na miejscowego dzier­
żawcę propinacyi M ahlera, który wycinał kupio­
ny las, mimo bardzo młodego drzewostanu. J a ­
goszewski przybył do Podgrodzia pijany do u- 
tra ty  świadomości, leżąc n a  spodzie bryczki, 
gdzie załatw ił swe potrzeby naturalne, zgubił po 
drodze czapkę, woźnica musiał odwieźć starostę 
do domu. Oczywiście Jagoszewski lasu tego nie 
oglądał.

Oburzenie, wywołane tym  wypadkiem było po­
wszechne.

Komisya mimo to doszła do skutku; wydał 
pisemne orzeczenie, że wycinanie lasu jest do­
zwolone, gdyż las —  jak  naocznie przekona? 
się (!) —  wcale nie je s t młody!

Jako  naczelnik powiatu, fałszując fasye po­
datkowe, daje Jagoszewski dobry przykład z góry. 
N adkontrolor podatkowy Dąbrowski, który we­
zwał go do zgodnego z prawdą podania swych no­
torycznie znanych dochodów został za staraniem  
Jagoszewskiego przeniesiony.

W obec tych skandalicznych stosunków zapy­
tujem y:

„Czy m inister spraw  wewnętrznych skłonnym 
je s t wreszcie usunąć starostę  ropczyckiego K a­
zimierza Jagoszewskiego z zajmowanego stano­
wiska i pociągnąć do odpowiedzialności za nad­
użycia, stwierdzone przynajm niej wyrokiem ta r ­
nowskiego sądu obwodowego z 21 listopada r. 
1904  G. Z. 7 6 /4 ? “

Zapytujem y dalej:
„Czy m inister sprawiedliwości skłonnym jest 

spowodować prokuratoryę do wdrożenia docho­
dzeń w sprawie nadużyć władzy zarzuconych

staroście ropczyckiemu, Kazimierzowi Jagoszew- 
skiemu wyrokiem tarnowskiego sądu obwodowego 
z 21 listopada 1904, G. Z. 7 6 /4 “ .

Daszyńshi i towarzysze.

Do masowego kolportażu!

Wyszedł z druku

Ks. PIOTRA ŚCIEGIENNEGO

LIST OTW ARTY  
do ludu pracującego

(z portretem). 
100 sztuk 90 hal., z przesyłką 1 K. 

Zamówienia nadsyłać należy do Administra- 
cyi „Naprzodu4*, Kraków, ul. Sławkowska 29 

(Telefon Nr. 624).

|!Do masowego kolportażu!

Stosunki sądowe w Tarnowie-
Interpelacya posła Daszyńskiego i  tow. do kierownika 
ministerstwa sprawiedliwości w sprawie budynków 
sądowych w Tarnowie, przeciążenia sędziów 1 w spra­
wie utworzenia sądu przemysłowego w Tarnowie, 

wniesiona w parlamencie 21 b. m.

Budynek sądowy w Tarnow ie urąga wszelkim 
zasadniczym wymogom hygieny, a ponadto za­
graża stale zdrowiu i życiu osób interesowanych. 
Poniżej podajemy kilka faktów  drastyczniejszych.

„W  budynku, gdzie mieszczą się ubikacye 
sądu obwodowego, wszystkie ściany z dnia n a  
dzień pękają, tak , że obecnie nie znajdzie ani 
jednego pokoju, któryby ze w szystkich stron set­
kam i pęknięć, niby mozajką nie był ozdobiony. 
W  dodatkn, w miesiącu m aju i czerwcu nas tą­
piły poważniejsze pęknięcia w  kilkn biurach.

I  tak  w  biurze nadradcy W achholza dwie 
ściany przez całą długość pękły. Oczywiście u- 
rzędowanie w  takiem  biurze było niemożliwe, 
nie ze względów estetycznych, ale z obawy o 
u tra tę  życia. P rzez dwa dni pracowali murarze, 
by załatać powstałe stąd  dwie dziury główne 
przez całą długość dwóch ścian. Setki rys i szcze­
lin  powstałych przez szereg la t natura ln ie po­
zostały.

Podobnie w tym  samym mniej więcej czasie 
pękły ściany w biurze radcy Spitzera, jakoteż 
w  trzecim  biurze radcy Zagórzańskiego na 2-giem 
piętrze. Jn ż  n a  dwa dni przed pęknięciem zau­
ważyli wymienieni radcy, że ściany pękają. Na 
powstałych rysach przylepiono bibułki, by się 
przekonać, czy ściany istotnie pękają. Jnż  po 
dwóch dniach nietylko bibułki się potargały, ale 
i ściany pękły. M urarze również przez dwa dni 
pracowali i dziury załatali.

W reszcie czw arty wypadek w tym samym 
czasie nastąpił.

Gdy oddział I-szy odbywał rozprawę na 2-giem 
piętrze, wpada w czasie rozprawy przestraszony 
radca Gołąb, wołając że w biurze jego wszystko 
pęka.

T rybunał udaje się do b iura radcy Gołąba i 
w oczach trybunału  pęka powała oraz wszystkie 
ściany.

I  tu ta j pracowali m urarze przez dni trzy.
To są fak ta z ostatnich dni. Po za tem lite ­

ralnie wszystko zgniłe i wszystko się wali. Mocz 
przecieka z 2 go piętra na 1-sze, a z 1-go na 
parter. W  odnośnem miejscu podłoga jest cała 
zbutw iała i robi wrażenie, że za lada sekundę 
wszystko się zawali.

Nawet komisya ze starostw a, k tóra n a  skutek 
paniki, jak a  na mieście powstała, była na miej­
scu, orzekła, iż w interesie bezpieczeństwa osób, 
należy wszystkie ściany podeprzeć sztabami 
żelaznemi.

Panika, ja k a  zwłaszcza skutkiem najświeższych 
wypadków powstała, je s t tem bardziej uzasadnio­
ną, iż budynek ten  stoi już kilkaset la t (jest to 
dawny kościół Bernardynek, wypędzonych przez 
Józefa II), a na strychu znajduje się przeszło 
150 cetnarów aktów.

Już nie wspominam o tem, że b iu ra  są cia­
sne, duszne, bez powietrza i słońca, tak , że per- 
sonal cały ustaw icznie narzeka n a  zdrowie, po­
mijam również fakt, że brak  dla wszystkich od­
działów sal rozpraw, a i  istniejące są do n i­
czego, podnoszę rażący fakt, że w interesie zdro­
w ia i  życia urzędników, adwokatów i stron jest, 
jak  najrychlejsze umieszczenie ubikacyj w innym 
budynku. Trudno czekać, aż będzie kilka wy­
padków śmierci. W szak  dopiero przed k ilku  mie­
siącami zaw aliła się zupełnie cała podłoga w biu­
rze w iceprezydenta Zakliki. Przypadek zrządził, 
że było to w  nocy.

Jeszcze gorsze stosunki są w budynku c. k. 
sądu powiatowego. T u ta j cały budynek robi w ra­
żenie wielkiego chlewa.

Ani jednej sali niema, któraby jako tako 
odpowiadała wymogom hygieny. D la szczupłości 
miejsca odbywają się rozprawy przeważnie ta jn ie . 
W  dwóch zaś biurach karnych rozprawy z a w s z e  
są ta jne, gdyż miejsce je s t jedynie dla stron.

Zakład zaś więzienny je st formalnem ogniskjem 
wszelakich chorób. Już  po krótkim  pobycie (po 
kilku tygodniach), nabaw ia się każdy jakiejś 
choroby. Młodociani przestępcy pomieszani są 
z nałogowymi przestępcami. T ak  w yglądają bu­
dynki urzędowe. Przejdźm y do urzędowania.

II. W  tych brudnych izdebkach urzęduje się. 
W  sądzie powiatowym je st czterech sędziów pro­
cesowych. T rzy razy n a  tydzień ma każdy z nich 
rozprawy. Za każdym razem  ma się od trzydzie­
stu  do pięćdziesięciu spraw  do załatw ienia. J e ­
żeli tylko piętnaście lub dziesięć spraw  miałoby 
się przeprowadzić, to je s t rzeczą fizycznie n ie­
możliwą z należytym  spokojem i  rozw agą roz­
patrzeć każdą sprawę.

Nic też dziwnego, że sędziowie stale siedzą 
przy rozprawach do 1-szej i później, a popołu­
dniu do 7-mej i później, nic też dziwnego, że 
sędziowie stale biorą „kaw ałk i“ do domu, nic w re­
szcie dziwnego, że po dwóch już rozpraw ach sę­
dzia sta je  się nerwowy, widząc przed sobą je ­
szcze stos aktów, domagających się załatw ienia. 
A trzeba zważyć, że liezba spraw  z roku n a  rok 
rośnie.

Tego rodzaju przeciążenie nie je s t ani w  in ­
teresie nerwów sędziowskich, ani w  in teresie 
stron, ani w  in teresie powagi sprawiedliwości.

Najm niejsza spraw a nieskoplikowana, gdy się 
ona toczy przed Sądem obwodowym, gdzie je s t 
3 radców, zabiera pół dnia czasu. Są to bardzo 
rzadkie wypadki. Norm alnie każda spraw a trw a 
i  w inna trw ać tu ta j cały dzień. W  Sądzie zaś 
powiatowym, gdzie je s t jeden sędzia, nie jedną 
sprawę, ale kilkadziesiąt ma się załatwić! A 
spraw y powiatowe bynajm niej nie są prostsze 
od obwodowych, owszem są ono nieraz bardziej 
skomplikowane, zwłaszcza, że strony staw ają nie­
raz bez adwokatów. W szak 100  złr. lub 200  złr. 
o które ktoś skarży, to n ieraz cały jego m ajątek! 
A sędzia ma o losie tego m ajątku w przeciągu
5-cin m inut zadecydować?

Podaję tu ta j cyfry:
W  oddziale II:

W  r . 1904  było spraw  powyżej 50 złr. 573 
n b n n do *>0 b 1938

Od stycznia do końca m aja 1904  tzw. C 249 
n n n » 1905 „ C 286

» 1904  „ Cb 833
m b  b b 1905 „ Cb 905

W  oddziale I I I :
P rzez  r . 1904  tzw. C powyżej 50  złr. 577

„ „ „ Cb do 50 „ 2207
Od stycznia do końca m aja 1904 C 245
zaś w roku 1905 do m aja 347
a  Cb od stycznia do m aja 1904 926

77 n 77 1905 1080

W  oddziale IV:
P rzez rok 1904  tzw. C . , , . 666

a Cb . . , . 2122
Od stycznia do m aja 1904 C . . 280

» n 1905 c  . . 347
a od stycznia do m aja 1904 Cb . . 894

5? 57 1905 Cb . . 1114

W  oddziale V:
P rzez rok 1904  C . i

Cb .
Od stycznia do m aja 1904 C . 339
55 55 55 75 1905 C . . 396
57 » 77 77 1904 Cb . . 1100
77 77 7 7 7? 1905 Cb . . 1261

Oddział V III (karny powiatowy):
Rok 1904 . . . . , , , , . 1916
Od stycznia 1904  do m aja . . . 629

b b 1905 „ 77 • • . 782
Oddział IX  (karny  pow iat.):

Eok 1904  . . . . • * . 1941
Od stycznia do m aja 1904 • • . 644

B B n B 1905 • . 739
W  oddziale dla spraw  niespornych je s t dwóch 

referentów , z których jeden od czasu do czasu 
zastępuje jednego ze sędziów procesowych już to 
z powodu przeciążenia tychże, już to z powodu 
choroby. W  tym  oddziale było spraw:

a) Tzw. A. tj ,  spadki r. 1904  . . 1004
po koniec m aja 1904  . . . .  478

„ 1905 . . . .  537
b) opieki (P ) rok 1904  . . . .  493
c) pomoc praw na r. 1904  . . . 889
d) spraw  adm inistracyjnych w 1904  355

ponadto wszystkie książeczki K asy Sierocej, ku ­
ratele, prowadzenie ksiąg adm inistracyjnych etc.

M artwe to cyfry, ale wymownie przem awiają. 
S tw ierdzają one, że personal w Sądzie powiato­

wym je st przeciężonym, że agenda stale i  to 
w znacznym stopniu w zrasta.

IH . W reszcie pozwalam" sobie zauważyć, że 
utworzenie Sądu przemysłowego stało się dla 
Tarnow a koniecznością. Tarnów  ma wielki han­
del i przemysł, liczy przeszło 30 .000  mieszkań­
ców samej ludności cywilnej a robotników w prze­
myśle zatrudnionych kilka tysięcy. Spraw y prze­
mysłowe wym agają ru tyny  i w ykształcenia so- 
cyalno-politycznego. Nic dziwnego, że sprawy 
przemysłowe z natu ry  rzeczy muszą być obecnie 
dość często po macoszemu załatw iane. Gdzie kil­
kadziesiąt spraw  ma się do załatw ienia —  sędzia 
nie może mieć czasu rozpatryw ać sprawę prze­
mysłową.

Z tych wszystkich powodów zapytuję s i ę :
1) Czy zechce m inister sprawiedliwości spra­

wę budynków sądowych w Tarnowie dać zbadać 
i  postarać się o jak  najprędsze umieszczenie 
sądu w innym budynku, by zapobiedz zawczasu 
grożącej katastrofie,

2) ezy zechce postarać się o powiększenie 
personalu w sądzie powiatowym, zwłaszcza w  od­
działach procesowych,

3) czy zechce postarać się, aby w drodze w ła­
ściwej spowodować utworzenie sądu przemysło­
wego w Tarnow ie?

Z literatury i sztuki.
Ostatnie w ydaw nictw a P. P. S. „K aliski 

K uryerek Eohotniczy“ n r  5, maj 1905 r., s tr. 6. 
T reść: Święto majowe. Święto majowe w K ali­
szu. Śmierć bohatera. Narodowi Demokraci a ro­
botnicy. Nie brudźmy się. Dzielny obrońca ca­
ra tu  z pod Zawodzia (z portretem  oficera drago­
nów W ierhłowa). C arat i wolność sumienia. Od 
Eedakcyi.

„Białostoczanin" n r  4, maj 1905 r ., s tr . 10. 
Treść: Od Redakcyi. Co nam  daje organizacya. 
C arat i wolność sumienia. W  sprawie pracy ko­
biet. F ranciszek W itosław ski (nekrolog). Kores- 
pondeneye (Białystok, Starosielce, Supraśl, W a­
silków, Bielsk). Zamyka num er obfita kronika. 
Od następnego num eru „B iałostoczanin“ nazywać 
się będzie „N asza broń“ ._______________________

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" z ł o ż y l i :  X .  Y .  p r z e z  

t o w .  D a s z y ń s k i e g o  1 5 0 -— . A l e k s a n d e r  L a n d a u ,  z e g a r ­
m i s t r z  1 0 — . X .  Y .  p r z e z  t o w .  D a s z y ń s k i e g o  5 0 0 '— . 
M . K .  — -4 0 .

Na pomoo zaborowi rosyjskiemu z ł o ż y l i :  W o l n i  3  7 0 .  
D r u k .  F i s c h e r a  4 - 1 0 .  P e r s o n a l  d r u k .  U n i w e r s y t e c k i e j  
z a  X I X .  t y d z i e ń  3 1 4 .  P e r s o n a l  d r u k .  U n i w e r s y t e c k i e j  
z a  X X .  i  X X I .  t y d z i e ń  4 '6 0 .  D r u k .  A n c z y c a  4  8 0 .  
D r u k .  N a r o d o w a  3 -— . Z  k o l o n i i  p o l s k i e j  z  F r i e d b e r g u  
p r z e z  B .  B a c e w i c z a  3 5 '2 5 .  G o g n l s k i  1 '— . K o n s t a n t y  
K .  w  i m i e n i n  W a n d y  B .  3 '— . D r u k .  L i t e r a c k a  4 '— . 
P r a c u j ą c y  w  d r u k .  T e o d o r c z u k a  6 '1 4 .  P o p r z e d n i o  w y ­
k a z a n o  4 4 9 0  K  3 0  h .  R a z e m  4 5 6 3  K  3  h .

Na fundusz prasowy „Jiidische Arbeiter-Zeitung" z ł o ­
ż y l i :  S t o w .  z a w .  m a l a r z y ,  L w ó w ,  c z ę ś ć  d o c h o d u  z  f e -  
s t y n n  1 0 '— ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Baczność asesorowie przemysłowi w Krakowie!

W e  w t o r e k  2 7  b .  m .  o  g o d z i n i e  7  w i e c z o r e m  o d b ę ­
d z i e  s i ę  p o s i e d z e n i e  k o m i s y i  k o n t r o l u j ą c e j ,  z a ś  o  
g o d z .  8  w i e c z o r e m  b e z  w z g l ę d u  n a  i l o ś ć  o b e c n y c h  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  S t o w a r z y s z e n i a  a s e s o r ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  w  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b . ,  M a ł y R y n e k  6 . Z a ­
r z ą d  u p r a s z a  o  j a k  n a j l i c z n i e j s z e  p r z y b y c i e .

x  Zabawa ogrodowa s t a r a n i e m  S t o w a r z y s z e n i a  r o ­
b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h  w  K r a k o w i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  
n i e d z i e l ę  2  l i p c a  b .  r .  n a  W o l i  J n s t o w s k i e j  w  o g r o ­
d z i e  p . M ę c k i e j .  P o c z ą t e k  z a b a w y  o  g o d z i n i e  2  p o  
p o ł n d n i n .  P r o g r a m  z a b a w y  u r o z m a i c o n y .  W s t ę p  4 0  h ,  
d z i e c i  2 0  h .  Z a r z ą d .

x  Zawodowe stowarzyszenie robotników kaflarskieb 
u r z ą d z a  w  n i e d z i e l ę  2 5  b .  m .  zabawę ludową n a  W o l i  
J n s t o w s k i e j  w  o g r o d z i e  p .  M ę c k i e j .  P r o g r a m  n a d e r  
u r o z m a i c o n y .  M u z y k a ,  t a ń c e ,  kosz s z c z ę ś c i a ,  w e s o ł a  
p o c z t a ,  c o n f e t t i ,  z a b a w y  t o w a r z y s k i e ,  m i ę d z y  i n n e m i  
w i e l k a  n i e s p o d z i a n k a  i  t .  d .  W s t ę p  5 0  h .  B i l e t y  
w c z e ś n i e j  n a b y ć  m o ż n a  w  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b . ,  M a ł y  
R y n e k  6 . C z y s t y  d o c h ó d  n a  c e l e  s t o w a r z y s z e n i a .  W  r a ­
z i e  n i e p o g o d y  z a b a w a  o d b ę d z i e  s i ę  w  n a s t ę p n ą  n i e  
d z i e l ę  p o g o d n ą ,  o  c z e m  d o n i o s ą  a f i s z e .

x  Ostrzeżenie! W z y w a  s i ę  T o w a r z y s z ó w  ż y d o w ­
s k i c h  t a p i c e r ó w  i  k n f e r k a r z y  w  K r a k o w i e ,  n a l e ż ą ­
c y c h  d o  g r u p y  c e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  d r z e ­
w n y c h ,  b y  w k ł a d k i  p ł a c i l i  w p r o s t  d o  d y ż u r n y c h  
w  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b .  ( M a ł y  R y n e k  6 ) .  N a d ­
m i e n i a  s i ę ,  ż e  z a r z ą d  c e n t r a l n y  w  W i e d n i u  n a  o s t a -  
t n i e m ! p o s i e d z e n i n  n i e  p o z w o l i ł  n a  z a ł o ż e n i e  s a m o i s t n e j  
g r u p y  w  „ P o s t ę p i e " .

X  Wiedeń. S t o w a r z y s z e n i e  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  
„ S i ł a " ,  V .  R i i d i g e r g a s s e  5 , I .  p i ę t r o ,  d r z w i  7 . W i e ­
c z o r k i  s t o w a r z y s z e n i a  o d b y w a j ą  s i ę  o d  1  m a j a  c o  
s o b o t ę  o  g o d z .  7 ! / 2 w i e c z ó r  w  s a l i  „ Z u m  N o r d p o l " ,  
V .  M a r g a r e t e n p l a t z  7 .

W  n i e d z i e l ę  2 5  b .  m .  w  w s p a n i a l e  u d e k o r o w a n y m ,  
o g r o d z i e  i  s a l i ,  M a r g a r e t h e p l a t z  7 ,  z a b a w a  o g r o d o w a .  
P r o g r a m :  C h ó r 's t o w „  m o n o l o g i  i  k u p l e t y ,  b a z a r ,  w e s o ł a  
p o c z t a ,  k w i a t y .  M u z y k a  p .  M a t e j k i .  O d e g r a n ą  z o s t a n i e  
k o m e d y a  w  2  a k t a c h  „ M a j s t e r  i  c z e l a d n i k " .  N o w o ś ć :  
R e b u s  z ł o ż o n y  z  ż y w y c h  o s ó b  d o  o d g a d n i ę c i a  z a  n a ­
g r o d ą .  N a  z a k o ń c z e n i e  t a ń c e .  W  r a z i e  n i e p o g o d y  z a ­
b a w a  o d b ę d z i e  s i ę  w  s a l i .  K a r t a  w s t ę p u :  w c z e ś n i e j  
n a b y t a  5 0  h ,  p r z y  k a s i e  7 0  h .  K a r t y  w s t ę p u  w c z e ­
ś n i e j  d o  n a b y c i a :  w  h a n d l u  p .  T o m a s z e w s k i e g o ,  I I .  
F u g b a c h g a s s e  2 1 ;  w  s k ł a d z i e  z e g a r ó w  p .  K a n n e r a .  
V . ,  S c h o n b r n n n e r s t r a s s e  9 5 ;  w  b i b l i o t e c e  s t o w a r z y s z e ­
n i a  V .,  R i i d i g e r g a s s e  5 ;  w  o d d z i a l e  s t o w a r z y s z e n i a  
R o t h e n s t e r n g a s s e  3 1  i  u  c z ł o n k ó w  k o m i t e t n .

NADESŁANE.
(Za dział t e n  redakcya n i e  odpowiada.)

Dr ARTUR FROMMER
I. seknndaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
Ulica RadziwiłłOW Ska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

Z A K Ł A D  R O EN TG EN O W S K I
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Wspaniale prasowaną bieliznę
osiąga się łatwo i pewnie przez

Krochmal o połysku srebrzystym

Fritz Schulz ju n . Akt.-Ges,, Eger i. B, u. Leipzig.
P r a w d z i w y  t y l k o  z  m a r k a m i  „ G l o b u s "  i  „ B u g e l e i s e n "  

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e  w  k a r t o n a c h .

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesjonowano

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i oplatnie.

S t a r y m  I mł o d y m  mężczyznom
p o l e c a  s i ę  p i s m o ,  k t ó r e  s i ę  p o j a w i ł o  
w  n o w e m  p o w i ę k s z o n e m  w y d a n i u ,  
r a d c y  m e d y c y n y  D r a  M u l l e r a
0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

j a k o t e ż  o  g r u n t o w n e m  w y l e c z e n i u  t e ­
g o ż .  O p ł a t n a  p r z e s y ł k a  w  k o p e r c i e  z a
1 k o r .  2 0  h a l .  w  m a r k a c h  p o c z t o w y c h .

Curt Rober, Braunschweig.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacye: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 

B o g a to  I lu s tro w a n a  cennlK i n a  ż ą d a n ie  d a rm o  I o p la tn ie .

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

i

Ostrzeżenie
przed bezwartościowemi naśladownictwami!

KUNEROL

W Ę G I E R S K A

R
f ]  7  5) ł l  3  P a p r y k a  S z e g e d y ń s k a ,  
U Ł u l l Q  n a j l e p s z a ,  s ł o d k a , r ę c z ę  
za p r a w d z i w o ś ć ,  u z n a n e j  z n a k o m i t e j  
j a k o ś c i ,  w ł a s n e g o  w y r o b u  k g ,  ż a  5  K  
W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą ,  p o c z ą w s z y  o d  
l k l g .  o p ł a t n i e .  D a l s z e  s p e c y a l n o ś c i :  

Słonina, węgierskei salami i  t .  p  b t a n i o . .
Dom w j s j t k o w j  ró ż n o ro d n y ch  p ro d u k tó w  k ra jo w y ch  

H aupt A. Rudolf B pest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

r a B Ł
Coco»nu**buff*r 
C«*rr*

V«QCIO tllC b«H*»

z p o r ę c z e ń ,  n a j c z y ś c i e j s z y  t ł u s z c z  
r o ś l i n n y  z o r z e c h ó w  k o k o s o w y c h ,  

z a w i e r a j ą c y  l O O ° / 0 t ł u s z c z u .  
Ż ą d a ć  „KUNEROLU" w  k a ż d y m  
l e p s z y m  h a n d l u  s p o ż y w c z y m .  D o  
m i e j s c o w o ś c i  g d z i e  n i e m a  „ K U -  
HEROLU" w y s y ł a m y  n a  p r ó b ę  
o k o ło  5  k i l g .  b r u t t o  p o  c e n i e  K o r .  
6 '5 0  o p ł a t n i e  d o  k a ż d e j  s t a c y i  

p o c z t  a u s t r .  w ę g .  z a  z a l i c z k ą .  
„BstKssBBMsm D l a  h u r t o w n i k ó w  s p e e y a l n e  c e n y .

B r o s z u r k i  i  ś w i a d e c t w a  l e k a r z y  f iilM inurri.U r a  d a r m o .
n a js t a r s z a  i  n a jw ię k sz a  fa b r y k a  t łu szo zu  

ro ś lin n e g o  w  m onarch ii

Emanuel Kluiner&Sohn, Wien XIV/2.
It. u. k. Hof- f g | |  L ieferanten .

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w  GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)
F o le o a  S za n o w n ej P . T. P u b lio z n o śo i

PIW O GRYBOWSKIE
k t ó r e  w  o r y g i n a l n y c h  s k r z y n k a c h  d o  k a ż d e j  s t a c y i  k o l e j o w e j  z a  z a l i c z k ą  
w y s y ł a ,  a  m i a n o w i c i e :  P i w o  e k s p o r t o w e  p o  2 5  f l a s z e k  7/ io  l i t r o w y c h  
l u b  3 0  f l a s z e k  i / 2 l i t r o w y c h ;  P i w o  B a w a r s k i e  p o  3 0  f l a s z e k  i / 2 l i ­

t r o w y c h ;  P i w o  B o k  p o  3 0  f l a s z e k  1/4 l i t r o w y c h .

!

Rynek 41, Linia A-B
po leca

B ieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
N ecessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 'f 

W yroby ! ■
galanteryj ne i skórkowe

^ ; Główny skład zabawek 
’ Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

PIW O GRYBOWSKIE
w y r a b i a n e  b y w a  w y ł ą c z n i e  z e  s ł o d u  w y s k o k o w e g o ,  b e z  d o m i e s z k i  s ł o d u  p r a ­
ż o n e g o ,  w s k u t e k  c z e g o  j e s t  o  w i e l e  ł a g o d n i e j s z e g o  s m a k u ,  j a k  p i w o  z  b r o ­
w a r ó w  b a w a r s k i c h  i  n i e m i e c k i c h ,  m a j ą c e  s m a k  k a r a m e l u  i  z a l e c a n e ,  b y w a  

o s o b o m  b e z k r w i s t y m ,  s z c z e g ó l n i e  P a n i o m  i  r e k o n w a l e s c e n t o m .  
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  b r o w a r  w  G r y b o w i e ,  a  n i e  j a k  w i e l e  i n n y c h  

b r o w a r ó w  p r z e z  p o ś r e d n i k ó w  i  p r o p i n a t o r ó w .  3 0 5

Kolibry, 
Papugi, 

Kanarki, 
R asow e psy, 

Żółwie, 
M uszle, 

Minerały,
ż y w n o ś ć  d l a  w s z y s t k i c h

Ptaków
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

u K. W altera
Sławkowska L .  3 1

p r z y  p lan tach .

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że otw arta zostały

Łazienki na Wiśle
powyżej m o s t u  k o l e j o w e g o  polecając się i nadal łaskawej pamięci 
v z  p o w a ż a n i e m  J .  Wójcicka.

damskie 
i męskie

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Z a s t o s o w a n i e  w i e d z y  w  ż y c i u  p r a k t y c z n e m  w y d a ł o  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  z d u m i e ­
w a j ą c e  r e z u l t a t y ,  p r z y n i o s ł o  w i e l e  p o ż y t k u  O g ó ło w i .

D z i ś  h y g i o n a  ś w i ę c i  p r a w i e  n a  k a ż d y m  k r o k u  t r y u m f y ,  z r o z u m i a ł e m  w i ę c  j e s t ,  
że i  f a b r y k a c y a  tu te k  o y g a r e to w y c h  — c z y n i  p o s t ę p y  w  t y m  k i e r u n k u ,  l e c z  n i e  
w s z ę d z i e  i  n i e  z a w s z e  z  d o d a t n i m  r e z u l t a t e m .

M o je  w i e l o l e t n i e  p r ó b y ,  n p o d s t a w i o n e  n a u k ą  i f a c h o w e m  d o ś w i a d c z e n i e m ,  u w i e ń ­
c z o n e  z o s t a ł y  o s t a t n i e m i  c z a s y  zd tu n lew ająoym  sk u tk iem . U d a ł o  m i  s i ę  b o w i e m  
d o j ś ć  drogą  b a d a ń  ch em iozn yoh  d o  p r e p a r a t u  zn a n eg o  j u ż  d z i ś  p r a w i e  w s z ę ­
d z i e  — k t ó r y  n o s i  n a z w ę :

„ S A L V E S O L “
J e s t t o  w a t a  o h e m lo z n a ,  m a j ą c a  t a k  w i e l c e  p ożąd an ą  d la  p a ląoyoh  

p a p ie ro sy  w ł a s n o ś ć ,  ż e  a b y  m n i e  n i e  p o s ą d z o n o  o  c z c z ą  p r z e c h w a ł k ę  — b i o r ę  s o b ie  
z a  z a s z c z y t  p o w o ł a ć  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c e ,  o t r z y m a n e  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h

U Z N A N I E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszą W  Panu, że od czasu, ja k  używam Pańskiej 
waty „Sa/veso /“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie m i za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salvesol“.

Z  w. p. ProJ. D r. Antoni Mars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Z w r a c a j ą c  u w a g ę  P .  T .  O g ó łu  n a  p o w y ż s z e  u z n a n i e ,  j a k i e m  z a  w y n a l a z e k  m ó j  
z e  s t r o n y  t a k  w i e l c e  p o w a ż n e j  i  k o m p e t e n t n e j  z a s z c z y c o n y  z o s t a ł e m ,  c z y n i ę  t o  g ł ó w n i e  
i  j e d y n i e  w  i n t e r e s i e  z d r o w i a  P .  T .  p a l ą c y c h  p a p i e r o s y  i  t y t o ń  w o g ó le .

D o  w a t y  „ S a l v e s o ! “ m a j ą  p r z y j e m n e  i  z n a k o m i t e  z a s t o s o w a n i e  c y g a r n i c z k i  
s z k l a n n e ,  b o  w  n i c h  o s a d z a  s i ę  c a ł a  i lo ś ó  n i k o t y n y ,  a  d y m  j e s t  ł a g o d n y  i  c h ł o d n y .

M r. fa r m . W Ł . B E Ł D O W S K I .

Fabryka „Noris“ Wł, Betdowskiego w Krakowie
p o l e c a

1000 sztuk tutek „Noris" ze S a lv e s o le m ..................................Koron 2 80
I pakiecik w aty S a I v e s o l ..................................................................... „ — '60

Koleje wąskotorowe
W ęgierska fabryka wagonów i maszyn

Towarzystwa akc. w Raab.
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Z a stęp o a  d la  G a llo y l i  B u k o w in y :
E i f e r m a n n  &  G o m p . ,  L w ó w  —  D r o h o b y c z .

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O

dla dostaw aptytałdw technicznych i elchtrotcchnicznych

IGNACY FENDLER
Kraków, Sławkowska 8 (vis a vis Hotelu Saskiego)

poleca:

Oliwy maszynowe i do dynamo K 39 
Oliwy cylindrowe amerykańskie „ 42

za 100 kilo loko każda stacya krajowa.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S c M c h fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka

„Pochwała gospodyń"
:  Z a l e t y :

1 .  S k r a c a  do p o ł o w y  c z a s  p o t r z e b n y  do p r a n i a .
9 .  Z m n i e j s z a  r o b o t ę  d o  c z w a r t e j  c z ę ś c i .  8 3 #
8 .  U ż y w a n i e  s o d y  s t a j e  s i ę  z b y t e c z n e m .
4. B i e l i z n a  j e s t  c z y s t s z a .
6. J e s t  d l a  r ą k  j a k o t e ż  dla b i e l i z n y  z u p e ł n i e  nieszkodliwy taco ręczy 

p o d p i s a n a  f i r m a .
6. J e s t  t a ń s z y  p r z e z  swą n a d z w y c z a j n ą  wydatność od wszystkich

i n n y c h  ś r o d k ó w  d o  p r a n i a .
Po Jednej próbie okazuje si§ powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym.

W s z ę d z i e  do n a b y c i a ,

Jerzy Schicht w Aussig »*£

Restauracya z  ogrodem
oraz lokal na handel tow arów  m ieszanych w miejsco­
wości fabrycznej i chętnie przez turystów zwiedzanej z dniem 

1-go w rześnia 1 9 0 5  r. do objęcia.
Wymaga się wykazania gotówką najmniej w kwocie K 3000. 
Zgłoszenia przyjmuje: Reprezentacya Akc. Browaru w Ten- 

czynku, Kraków, Hotel Saski.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 653

n a d a j e  b e z  t r u d u  1 9 6  
w s p a n i a ł e g o  p o ł y s k u ! 

utrzymuje sk ó rę  w miękim 1 trw ałym  stan ie .
Największy sk ład  S ingera  Maszyn do szycia i haftu

W y ł ą c z ,  f a b r y k a n t :

rn Fritz Schulz jan. ARt.-Bes. ESSW!:
■, m d

zm

Dachów ki
t r w a l e ,  szczelne, lekkie| 
i piękne, d osta rcza  tanio

Kampel, Lwów, M inkiew icza 18.

R. Pawłowskiego %
w  Krakowie, Rynek głów ny IB.

J . lw a

Szycia maszynowego. — U w aga! W innych sfeładaeh' sprze­
dawane maszyny do.szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów) msko-ramicune, ćiężfc;. ! głośno szyjące, i 'n ie  mają nic
wspólnego z  mojemł najnowsze, ’• ""y-trukeyj, z wszeltóemi 
Błepszeniami, cicho i lekko. szyjScetni ma-Aynarai S ingera  
m odeiti z r. 1SB2, którym  pod względem dobroć:, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nic :~sgrą. 
Now ość! S jn g e ra  m aszyny  «’•> szycia  i haftu , Które bez 
doręczania płyt i zmieniał ...,y.6w, przyrządza się do haftn. 

Cenniki darmo 1 opłatnie.



m  u l u /  i t  j  u i o u m c i a w a  r  k  z  o  u 25 czerwca i» 06 . Nr. 171

Obwieszczenie.
W  m y ś l  p r z e p i s ó w  §  2 9  s t a t u t u  M i e s k i e j  

K a s y  d l a  c h o r y c h ,  o r a z  u c h w a ł y  z  d n i a  2 0  
• z e r w c a  b . r .  Z a r z ą d  K a s y  z w o ł u j e  n i n i e j s z e m

Nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie
Delegatów Robotników i Reprezentantów 

Pracodawców 
M iejskiej K asy d la  chorych

które odbędzie się
w środę dnia 28  czerw ca b. r. o 
yodzinie 7 \ /a w ieczorem  w  sali obrad 
Miejskiej Kasy dla chorych (dom 
w itany v t t v  ulicy Podwale L . 12, na 

I-szem piętrze).

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
Z a g a j e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Z a r z ą d u .

. O d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  z e  z w y c z a j n e g o
a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z  d n i a  9  k w i e t n i a  

.9 0 5  r o k u .
3 .  W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  d o  Z a r z ą d u  K a s y  

— a t o  2  c z ł o n k ó w  z  g r o n a  R o b o t n i k ó w  i  
1  c z ł o n k a  z  g r o n a  P r a c o d a w c ó w .

4 .  W n i o s k i  D e l e g a t ó w  R o b o t n i k ó w  i  R e ­
p r e z e n t a n t ó w  P r a c o d a w c ó w .

Zsrząd Kasy zaprasza niniejszem wy­
branych podług poszczególnych grup prze­
mysłowych P P . Delegatów Robotników 
i P P . Reprezentantów  Pracodawców do 
wzięcia najliczniejszego udziału w W al- 
nem Zgromadzeniu Kasy dla chorych 
w dniu powyżej oznaczonym.

K a ż d y  z  P P .  D e l e g a t ó w  i  R e p r e z e n t a n t ó w  
p r z y  w e j ś c i u  d o  s a l i  o b r a d  ( s a l a  o b r a d  M i e j ­
s k i e j  K a s y  d l a  c h o r y c h )  w i n i e n  o k a z a ó  k a r t ę  
l e g i t y m a c y j n ą ,  u p o w a ż n i a j ą c ą  g o  d o  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  w  o b r a d a c h  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  
w l a t a c h  1 9 0 2  d o  1 9 0 5 .

P o  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e ,  o  i l e b y  w y b r a n i  
P P .  D e l e g a c i  i  R e p r e z e n t a n c i  t y c h ż e  n i e  
p o s i a d a l i ,  n a l e ż y  s i ę  z g ł a s z a ć  d o  d n i a  2 8 g o  
c z e r w c a  d o  S e k r e t a r y a t u  K a s y  ( p r z y  u l i c y  
P o d w a l e  L .  1 2 ,  n a  p a r t e r z e )  w  g o d z i n a c h  
u r z ę d o w y c h  o d  8  r a n o  d o  3  p o  p o ł u d n i n .

M a m  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ó ,  S z a n .  
P .  T .  P n b l i c z n o ś ó ,  i ż  z  d n i e m  18-go 
maja p r z e n i o s ł e m  po znaczniejszem 
powiększeniu swój Pierwszy Galicyjski

p r z e t o  u w a g ę ,  i ż  m ó j  Z a k ł a d  z n a j d u j e  
k o w s k i e j  o b o k  p l a n t  w  K r a k o w i e .

ZOOLOGICZNY ZAKŁAD
pod  Nr. 31 przy ulicy Sławkowskiej 
n ied a lek o  p la n t w Krakowie.

O ś w i a d c z a m  n a d t o  p u b l i c z n i e ,  i ż  
p a n i  A l o j z a  M u s i o ł e k  n i g d y  w s p ó l ­
n i c z k ą  m e j  f i r m y  n i e  b y ł a .  P r a w d ą  
j e s t ,  i ż  p .  W ł o d z i m i e r z  M u s i o ł e k  o -  
b e c n y  d z i e r ż a w c a  z w i e r z y ń c a  w  P a r k u  
K r a k o w s k i m ,  o r a z  a d j u n k t  c k .  k o l e i  
p a ń s t w ,  b y ł  o d  października 1903 d o  
15 maja 1905 m o i m  c i c h y m  s p ó l n i -  
k i e m .  -  O d  1 5  m a j a  b . r .  sam  ty lko  
p ro w a d zę  in te re s  pod  L. 31 p r z y  
ul. [Sławkowskiej obok  p la n t i m e m  
u s i l n e m  s t a r a n i e m  j e s t  S z a n o w n ą  P .  
T .  k l i e n t e l ę  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m
z a d o w o l n i ć .  _  . .

Z poważaniem
K a zim ierz  W a lte r

w łaściciel.
Ogłoszenie: P o n i e w a ż  d a w n y  m ó j  

l o k a l  w y n a j ę ł a  o b c a  f i r m a ,  z w r a c a m  
ę ty lko  pod  L. 31 p r z y  u l i c y  S ła w -

3 6 5

Ruch Wychodźców
z Gallcpi I Buftowiny przez Trpsf I

Jazda przez T ryest d o  N o w e g o  Jorku i wszel­
kich miejscowości P ó łn o cn ej Am eryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście
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„ A U S T R O  A M E R I C A N A “
O strzeżenie.

Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych:
K r a k ó w ,  2 1  c z e r w c a  1 9 0 5  r .

W i c e p r e z e s  K a s y :  
Władysław Teodorczuk.

M aturzysta
p u s z n k u j e  j a k i e g o k o l w i e k  z a j ę c i a  z a r a z .

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  
„ N a p r z o d u 11. 4 6 2

W obec naśladow nictw  maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych sy­
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren­
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są oryginalnemi Singera maszynami do szycia, 
oraz,^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera ma­
szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 

składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającemi 
odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron­
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 1 5 4

SIN G ER  KO. TOW. AKCYJNE MASZYN DO SZYCIA
I C r ^ S /ń w *  ul- S zp ita ln a  4 0  naprzeciw teatru miejskiego, 
- K azim ierz, u lica  W oln ica  11.

Proszę ŻEjEMi
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 

Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza.

j a k o  j e d y n e  a u s t r y a c k i e  T o w a r z y s t w o  ż e g i u ż n e ,  k t ó r e  n a  m o c y  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  z  d n i a  3 0  k w i e t n i a  1 9 0 4  r .  1. 2 1 .9 0 3  
u p o w a ż n i o n e  z o s t a ł o  d o  t w o r z e n i a  a g e n e y i  i  z a s t ę p s t w ,  u s t a n o w i ł o

Generalną, agencyę dla G alicyi i Bukow iny
— i u p o w a ż n i ł o  j ą  d o  z o r g a n i z o w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  a g e n e y i .  —  
Z a d a n i e m  t e j  o r g a n i z a c y i  j e s t :  o p r z e ć  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  r z e t e l n e j  
p o d s t a w i e ,  o c h r o n i ć  w y c h o d ź c ó w  o d  w s z e l k i e g o  w y z y s k u  i  s k i e r o w a ć  
r u c h  w y c h o d ź c ó w  o  i l e  m o ż n o ś c i  p r z e z  austryack i p o r t  T ryest. 
T o w a r z y s t w o  i  j e g o  a g e n c i  m a j ą  c z u w a ć  n a d  t e m ,  a ż e b y  p a s a ż e r o ­
w i e  p ł a c i l i  t y l k o  o z n a c z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  c e n y  j a z d y  i  o t r z y m y w a l i  

m o ż l i w i e  n a j l e p s z y  w i k t  i  u t r z y m a n i e .
W szelkich w yjaśn ień  udzielają oraz sprzedaż kart załatw iają:

Generalna A g e n c y a :  Goldiusł i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 o r a z  w Brodach,
P odw ołoczyskach , C zern iow cach , N adbrzeziu, S zczakow ej. -  o r a z  z a s t ę p c a :  
M a k s y m i l i a n  W ę g r z y n ,  Lwów, Błonie 2 i p row in c jo na lne  ageneye .

100°/„ zarobku!
W szędzie odrazu popłatna 

pojedyncza fabrykacya!
d o  k t ó r e j  p o t r z e b n y  m a ł y  k a p i t a l i k ,  d r o b n a  
i n w e s t y c y a ,  b e z  j a k i c h k o l w i e k  z n a j o m o ś c i  
f a c h o w y c h ; n a d a j ą c y  s i ę  ł a t w o  d o  s p r z e d a ż y

masowy artykuł konsumcyjny
d l a  k a ż d e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  — D o ­

n i o s ł e  r e z u l t a t y ,  d a j ą c e  s i ę  u d o w o d n i ć .  
S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  darm o p r z e z :

Chem. Industrie-W erk, Sieben- 
______hirten 77, b. Wien.

Z A K Ł A D  J U B IL E R S K I
Seweryna Źoldaniego w Krakowie

ul. m ik o ła jsk a  N r. 2 8  ( o b o k  p o l i c y i )  
P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  i  r e p e r a c y e .  

P r z e k ł u w a  u s z y  m a s z y n k ą .  3 6 8  
S p e c y a l n a  p r a c o w n i a  ś l u b n y c h  o b r ą c z e k .

Przeciw poceniu się nóg!
Znakomity i niezawodny środek

g r a t i s  i  f r a n c o
m e g o  b o g a t o  i l l u s t r o w a - f  
n e g o  c e n n i k a  z  p r z e s z ł o  
1 0 0 0  o d b i t k a m i  z e g a r ­
k ó w ,  w y r o b ó w  s r e b r n y c h  

i  z ł o t y c h

IWONICZ ZAKŁAD ZDR0J0W0-KAP1EL0WY 
I KLIMATYCZNY.

(STACYA KOLEJOWA IWONICZ). 
N a js iln ie j s z a  S z c z a w a  sło n o -jo d o w o -b ro m o w a . Sudoł

HSHH5 KGNRBD
P I E R W S Z A

FABRYKA ZEGA RKÓ W  
w Brux Nr. 8 0 2  (Czechy).
P r a w d z i w y  n i k l o w y  k o t w .  r e m o n t ,  w r a z  

z  ł a ń c u s z k i e m  z ł r .  2  2 5 ,  3  z e g a r k i  z ł .  6-50 
T e n ż e  z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  z ł r .  3 -5 0 . N i ­
k l o w y  b u d z i k  z ł r .  l -4 5 ,  3  s z t u k i  z ł r .  4 -- ,  
w  n o c y  z  ś w i e c ą c ą  t a r c z ą  z ł r .  1 6 5 ,  3  s z t .  

! z ł r .  4 '5 0 .  N ie  m a  r y z y k a !  D o w o l n a  w y -  
g  m i a n a ,  l u b  z w r o t  p i e n i ę d z y .  2 1 5
ŚHSBSaS

PIERWSZORZĘDNE
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie

poszukuje

Z A S t Ę  P C Ó W
w Krakowie i na prowincyi za stałą 
płacą i prowizyą. Dogodna sposo­
bność dla osiągnięcia znacznego u- 
bocznego dochodu dla panów nauczy­
cieli, urzędników etc. Niefachowcy 
zostaną poinformowani. Zgłoszenia do 
fachu pocztowego 1. 15 w Krakowie.

S L A S K I E  P Ł Ó T N O
7 0  c m , s z e r o k a ,  2 0  m . d łu g a , p łó t n o  g ó r a l s k i e  z ł r .  2 '8 0
7 5  „ 2 0  „ „ „  c h ło p s k ie „  3 -10
7 5  „ it 2 0  „ II „  s iln e „  3 - 7 0
7 5  „ I! 2 3 !• „  d o m o w e „  4  80
7 5 )l 2 3  „ II II II 7:~
7 5  „ II 2 3  „ II „  O x f o r t , .  4 -4 0
7 5  „ || 2 3  „ II ,  4 -8 0

1 4 5  „ 1 0  „ Jt p r z e ś c i e r a d ł o „  4 -2 0
z e  d a r t e  p o  i | a k g .  z t r ,  1 2 5 ,  1 5 0  . . .  . z ł r ,  2 ‘ —

O d  d a w n a  s t w i e r d z o n a  j e j  s k u t e c z n o ś c i  w e  w s z y s t k i c h  p o s t a c i a c h  
z o ł z ó w  ( s c r o f u l o z a ) ,  w  c h o r o b a c h  k o ś c i ,  s k ó r y  i  w  o g ó l e  w e  w s z y s t k i c h  
c h o r o b a c h  w y m a g a j ą c y c h  p r z y s p i e s z e n i a  o d n o w y  m a t e r y i .

U r z ą d z e n i e  Z a k ł a d u  w z o r o w e ,  o ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e ,  w o d o c i ą g i .  
N a  s e z o n  t e g o r o c z n y  w y b u d o w a n o  d w a  d o m y  o  6 0  p o k o j a c h .

L e k a r z e  z a k ł a d o w i :  D o c e n t  D r .  A n t o n i  G a b r y s z e w s k i  z e  L w o w a  i  D r .  
J u l i a n  S t a n i s z e w s k i  z  K r a k o w a ,  t u d z i e ż  4  l e k a r z y  w o l n o  p r a k t y k u j ą c y c h .

W  s e z o n i e  I - y m  d o  2 0  c z e r w c a  i  w  I l l - i m  o d  2 0  s i e r p n i a  m i e s z k a n i a  
z n a c z n i e  t a ń s z e .

U w o l n i e n i e  o d  t a k s y  n a  p o d s t a w i e  ś w i a d e c t w  u b ó s t w a  u d z i e l a  s i ę  
t y l k o  w  I  i  I I I  s e z o n i e .

Z a m ó w i e n i a  n a  m i e s z k a n i e ,  w o d ę  m i n e r a l n ą ,  s ó l ,  ł u g  i  m u ł  p r z y j ­
m u j e  i  w s z e l k i c h  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Sposób użycia umieszczony wewnątrz. 
337 Cena flakonu 80 hal.

Wyrób i skład główny:

& i  i ® %

Pensyonat „Ukraina"
Apteka pod „złotym słoniem" u lio a  K a r m e lic k a  I. 4 0 , II. p ię tro

p o k o j e  u m e b l o w a n e  z  c a ł o d z i e n n e m  u t r z y -H. Bartmanski i Ska
Kraków, ul. Grodzka 1. 22.

K oncesjonow any skład

Z  d a w i e n  d a w n a  z n a n ą  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  p r a w d z i w ą

Z BRODOWI

Herbatę rosyjską
z b i o r u  m a j o w e g o ,  p o l e c a  h a n d e l  1

W. Adam owicza w Brodach
( n a  p o g r a n i c z u  r o s y j s k i e m )

„ F a m i l i j n a "  b a r d z o  d o b r a  
„ M e l a n g e  d e  M o s k a n "  w  o r y g .  o p a k .
„ I m p e r i a l "  C e s a r s k a  w  o r y g .  o p a k .
„ O k r u c h y "  z  n a j l e p .  h e r b .  k w i a t .

G r z y b k i  l i t e w s k i e  t e g o r o c z n e

z ł r .  1 .4 0  
„  2 .5 0  
„ 3 .5 0  „ 1.20 

k i l o  „  3 . —

Ogni sztucznych
poleca N IE M E T Z  i Sp. 

w  Krakowie, ul. Szew ska 1. 2.
Ognie pojedyncze lub sortimenta 

na majówki lub wycieczki.
Geny niskie. 321 Cenniki darmo.

m a n i e m  d l a  G o ś c i  s t a ł y c h  i  p r z e j e z d n y c h .  
T a m ż e  O b i a d y  s m a c z n e  i  z d r o w e ,  w  d o m u  
i  n a  m i a s t o .  —  C e n y  u m i a r k o w a n e .  3 4 4

Rutynowan]/ Solicytator adwokacki
p o szu k u je  p o sa d y  za ra z .

Z g ł o s z e n i a  p o d  „ S o l i c y t a t o r "  p o s t e  r e s t a n t e  
K r a k ó w ,  z a  o k a z a n i e m  k w i t u  i n s e r a t o w e g o .

Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobryoh, 
a t a n i o h  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  oraz 

ZABAW EK wszelkiego rodzajn.
92

A. SCHEUER
Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 5 9 /7 .

O brusy, se rw e ty , ręczn ik i i c h u stk i do nosa .
W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .

J eh a n  S tep k an , X IV . F reu d en th a l
(Śląsk austryacki). 273

/ f T t W I
f /  Vs  -  ' W  V  WIEDEŃ 4
/ R z e t e l n e  ź r ó d ło  z a k u p u  d la  \ 

s t e m p l i  z  g u m y  i m e ta lu ,
i % «  drukarni z czoionkaml ~ <,’/ 

kauozukowemi «8y\"o. maszyn do
M s N w *  I

t. do

Poszukiwani
zastępcy

§  Plaszowska parowa
|  Fabryka dachówek i ceg ieł
^  Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką
% Biuro w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 8
^  poleca dachówki podwójnie falcowane, systemu wienerberskiego, 
®  w kolorze czerwonym lub czarnym, rurki drenowe różnej wielkości.

 - —  Dostawy dachówek - .
Obejmuje dla wygody Szanownych Odbiorców z pokryciem.

JK Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. — O liczne zamó-

L e m o n i a d a  m u s u j ą c a
n&mbuny s s  i Piwo ImblrowB

w  N o w y m

stanow ią najlepsze napoje ludowe, 
bardzo zdrowe, wolne od alkoholu.

darmo

Kauczukowa d ruka rn ie  czcionkowe
d o  s k ł a d a n i a  c a ł y c h  w y r a z ó w  i  z d a ń ,  d o  w ł a ­
s n e g o  w y g o t o w a n i a  w s z e l a k i c h  d r u k ó w ,  

z  w s z y s t k i m i  d o d a t k a m i .
6 5  czcionek  z ł r .  - - 6 0
8 0  „  „  -  3 0

1 2 7  ,  ,  l ._
* 4 1  „  „  1 -2 0
2 1 1  „ „ 2 '—

2 5 5  czc io nek  z ł r .  2  4 0
3 5 4  „  „  3 -
4 6 8  „  „  3 6 0
6 5 0  „  „  5 -
8 2 0  „  „  6 '—

Wiedeń 1., Adlergasse 12/24. Telefon Nr 12179 
Filia: Odessa, Rosya 285

Gwałtownie potrzebne stambile w kilku godz.

Hf wienia uprasza
S  296 ZA R ZĄ D,

Prawdziwe tylko z tą m arką;

Wszędzie 
do nabycia!!

Zupełnego przekonania ie bai8?mi-maśó centymowaaPte-k a r z a  A .  T h i e r r y ’e g o  s ą  ś r o d k a ­
m i  n i e d o ś c i g n i o n y m i  w  d z i a ł a n i u  p r z y  w s z y s t k i c h  o i e r p i e n i a c h  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  i n f l u e n z y ,  k a t a r a c h ,  k u r c z a c h  i  z a p a l e n i a c h  w s z e k i e g o  
r o d z a j u ,  o s ł a b i e n i a c h ,  z a b u r z e n i a c h  w  t r a w i e n i u ,  r a n a c h ,  a b s c e s a c h  
o r a z  u s z k o d z e n i a c h  c i a ł a  i  t .  p . ,  m o ż n a  n a t y c h m i a s t  n a b r a ó  p r z e z  
s p r o w a d z e n i e  b e z p ł a t n i e  p r z y  z a m ó w i e n i u  b a l s a m u ,  l u b  n a  ż y ­
c z e n i e  o s o b n o ,  k s i ą ż k i ,  j a k o  p o r a d n i k a  d o m o w e g o ,  z a w i e r a j ą c e j  
t y s i ą c e  o r y g i n a l n y c h  p i s m  d z i ę k c z y n n y c h .  —  12 małych l u b  6 po­
dwójnych flaszek balsamu K 5 '—, 60 małych l u b  30 podwójnych 
flaszek K 15* —, 2 cegiełki m a ś c i  c e n t y f o l i o w e j  K 3 60, o p ł a t n i e  
z e  s k r z y n k ą .  P r o s z ę  a d r e s o w a ć :

Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerimim.
Fałszerze i odsprzedająoy naśladowniotwa berą sądownie ścig-. :

&
Pierw szy krajowy skład hurtowny i częściowy 

r  G ram ofonów  I Fonografów

J O Z E F A  W E K S L E R A
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Gramo-P
fony, Fonografy, płyty i w a lce  najnowszych zdjęć. Ej* 

Ceny bardzo przystępne. Cenniki dam o i opłatnie.
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35 —. 
Fonograf koncertowy z 5 walcami „  8*—.

Części składowe zawias na składzie. -  Reperacye wykonuje się dokładnie i  szybkę
u s k a t e o u d i?9 usiek NllartSSłl-fik.-Zamówieni* *  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Wydawca: Ignacy Daszyński Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski.

■    - -   - - - -  —  - ~  - -

Z drukami Władysława Teodoreraka w  Krakowie. (Telefon Nr. 6 1 0 '


